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Piętnastolatka gospodarna
Wielki plan g o sp . w icep rem . K w iatkow skiego

Kamienie żołdowe
powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wątroba jest filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew in> że powodować szereg roz
maitych dolegliwości: bóle »rtretyrzm*, łamanie w kościach, bóle 
głowy, poilciini wnwanio, wzdęcia, odbijania, ból« w wątrobie, nie- 
sinak w n-tacli, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do ob
strukcji. i lamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą
organizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą ku
racją jes t  normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestolet
nie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, 
otyłości, artretyźmie mają zastosowanie zioła „Cho lek inaza*  
H Niem ojewskiego Broszury bezpłatne wysył* labor. fiz. chem, 
,.Cholek inaza" H. Niem ojewskiego, Warszawa, Nowy - Świat 5 
oraz apteki i składy apteczne.

Uk to już podawaliśm y w  
Htkowym numerze, p. wicepre 

b tr Kw iatkow ski wygłosił w iel 
j*  expose o sytuacji gospo» 

j*2ej w kraju.
■̂*iś podajemy dokończenie 

"pose.
p o p r a w a  s y t u a c j i

GOSPODARCZEJ
j. . dalszym ciągu w iceprem ier 

'''iatkowski podaje zestaw ie- 
*7 cyfrowe, w skazując na po- 

sy tuacji gospodarczej na 
8̂ ystkich odcinkach.
**bno w ahań  na rynkach  za- 

jj^&icznych, naw et kryzysu  w 
rofcu, Polska zw iękr 

swoją produkcję. Rośnie w y 
y ę ie  węgla,, zw iększa się pro  

stali, surów ki żelaza, 
. iy, cem entu  i t. p.

. ™*rósł dochód w szystkich 
*istw społecznych. D obrow ol- 

^  Uznania podatkow e są tego 
jJlepsZym dowodem. Na pod- 
# h e zeznaj* w idać w zrost 

Przeszło 30 proc.
.W ielkie koncerny  przem ysło- 

Płaciły n iem al dw ukro tn ie  
j j j^ iy  podatek, aniżeli w  roku

itH
bę^: W1
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¿ l e s z a j ą c y m  objaw em  je s t 
IjjTWeż unarodow ienie w iel- 

spółek akcyjnych. Udział 
. Pltału zagranicznego zm n’ej- 

*lę. W  ciągu ostatn ich  k il- 
b **t znow u spadł i w ynosi o- 
.^U e  niespełne 42% kap ita łu  

tyjnego.
Do c h o d y  s k a r b o w e  

w c i ą ż  ROSNĄ
j^ iń is te r  S k arb u  da je  następ- 
j?  Zestawienia dochodów skar- 
2 g y ch , k tó re rosną. C iekaw ym  

^ ttie rn ie  by ła  analiza w yda
li“'?" W la tach  poprzednich  do- 
^  °^y państw ow e oraz pożyczki 
W<?^trzne P °łykał całkowicie 

w zględnie deficy t bud- 
( j^ ^ y . Od k ilku la t deficy t bu 

znikł, a dochody sk ar
c ę  idą głównie na cele inw e-

l^ b sze rn ie  zajął się m ówca po 
kredytow ą. W skazał, że 

f j ^ i e d n i o  zorganizow any apa 
^ kredytow y m ógłby sfinanso- 
^  Plan przebudow y gospodar 

Polski. N iestety  nasz rynek

pieniężny by ł w opłakanym  sta
nie. Ale i to już  należy do prze
szłości.

Dzięki celowej p racy  Rządu 
rynek  pieniędzy jes t w  znacz
nym  stopniu  uzdrow iony. Z au
fanie do w alu ty  naszej je s t pow 
szechne. W szystkie in sty tuc je  
bankow e z P. K. O. na czele no
tu ją  stały  w zrost w kładów .

M inister S karbu  da je  zesta
w ienie sum, w ydanych przez 
P aństw o na uzdrow ienie rynku  
pieniężnego, d la stw orzenia zdro 
wego k redy tu .

Skarb  uczynił w  polityce 
budżetow ej wszystko, co było 
możliwe, ale ciągłe oddłużanie 
dłużników  je s t naruszeniem  za
sad k redytow ych i z tym  trzeba 
skończyć.

M inister K w iatkow ski oświad 
cza, że Rząd może p rzy jść  z po
mocą d la zdrowego k red y tu  roi 
niczego, ale nie może n a  siebie 
p rzy jąć ro li jedynego k redy to 
daw cy.

Końcowe sw oje w yw ody w i
ceprem ier K w iatkow ski poświę
cił now em u 15-letniem u p lano
wi, podzielonem u na 5 okresów 
3-letnich.

„Idei koncen tracji w ysiłku i 
pieniędzy, u stalen ia  naczelnego 
celu, synchręnicznego planow a

nia odpow iada n a  I  O kres — 
przedłożona przez Rząd ustaw a 
o k redy tach  inw estycyjnych.

Okres w ięc obejm ie la ta  
1939 —  1942, p rzy  czym zada
niem  naczelnym  będzie dalsza 
rozbudow a po tencja łu  obronne
go. P rodukcja  ta  m a osiągnąć w 
tym  okresie najw yższą dosko
nałość techniczną i eksportow ą.

D ecydujący w pływ  posiadać 
będzie w ięc w tym  okresie Min. 
S praw  W ojskowych, z tym , że 
co najm niej 60 proc. zm obilizo
w anych środków  m ateria lnych  
—  tak  jak  to  p rzew idu je p ro je
ktow ana ustaw a —  obsługiwać 
będzie cel naczelny.

W okresie drugim , obejm ują
cym  la ta  1942 —  1945 dom ino
w ać w inno zagadnienie kom uni
kacyjne. Koleje, m osty, drogi 
b ite, drogi wodne śródlądow e i 
kanały, dalszy skok w  rozbudo
w ie Gdyni, m otoryzacja i lo tn i
ctwo cyw ilne, p rodukcja sam o
chodów —  oto podstaw ow e ce
le drugiego okresu.

W okresie trzecim , w latach 
1945 —  1948 —  sam a logika ce
lów narzuci ńam  now e potrzeby, 
k tó re zam ykają się w  tych  dw u 
słowach: ośw iata ludow a i ro l
nictw o.

Okres czw arty  m iałby w ysu-

Nin. Ribbentrop jedzie do Paryża
aby podpisać deklaracje francusko niemiecka

BERLIN. N iem ieckie B iuro 
In form acyjne donosi: M inister 
Spraw  Z agranicznych Rrzeszy 
von R ibeontrop, na  zaproszenie 
rządu francuskiego u d aje  się 
we w torek  do P aryża na kró tk i 
pobyt.

M inister S praw  Zagranicz
nych Rzeszy von R ibbentrop i 
francuski m in ister S praw  Za
granicznych Georges B onnet 
podpiszą w  P ary żu  w spólną de
k larację  dotyczącą stosunków  
niem iecko -  francuskich.

Ministrowie w roli kwestarzy
na gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych

W m ającej się odbyć w  dniu  
4 g rudn ia  zbiórce pieniężnej na 
gw iazdkę d la  dzieci bezrobot
nych, zapowiedzieli swój udział 
w charak terze  kw estarzy  pp. 
m inistrow ie. K w estow ać będą 
p. w iceprem ier inż. K w iatkow 
ski oraz m inistrow ie Kościalko

wski, G rabow ski, U lrych, K a
liński, Roman, Św iętosław ski.

W kw eście wezm ą rów nież u - 
dzial wojew oda Jaroszew icz, 
prez. S tarzyński, prezes B. G. K. 
gen. Górecki, artyśc i scen w ar
szawskich i studenci. Ogółem 
kw estow ać będzie około 4000 

| osób.
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Harszałek Bluedier w Chinach
spełnia tajemnicza misie z rozkazu Stalina!

 ̂ ^ANGHAJ. Pogłoska jako - 
lęjJftarsz. B lücher, o k tó rym  od 
kip .Z godn i zaginęły wszel- 

Mieści udać się m iał w ta j-  
Oiisji do Chin, nab iera  co- 
bardziej cech prawdopodo- 

5*v v Wa’ —  zdaniem  w czoraj- 
dzienników  chińskich. 

f j , lSrna te  tw ierdzą na zasadzie 
^  £°mo pew nych inform acji.
^ s z e f  sowieckiej arm ii da
tę W schodniej przybył na  te ry  
,w Utn Chin już w początku 

^eśn ia b. r. oraz, że w ziął rów

nież udział w  zw ołanym  przez 
marsą. Czang - Kai -  Śzeka ta j 
nym  posiedzeniu z udziałem  
przedstaw icieli sztabu general
nego oraz rządu chińskiego.

Dzienniki te  tw ierdzą, że 
marsz. B liicher na posiedzeniu 
tym  rzekom o przedstaw ić m iał 
ściśle sprecyzow ane żądania S ta 
lina, m. in. w ezw anie do całko- 
v itego przeistoczenia zbrojne
go oporu chińskiego w w ojnę 
partyzancka oraz żądanie zastą

pienia obecnego prem iera  ch iń
skiego K unga prosow iecko n a
staw ionym  synem  S urja tsen  - 
Sunfo.

M arszałek Czang - k*i ♦ Szek 
m iał żądania te  kategorycznie 
odrzucić, przyczem  naczelny 
wódz Chin nie uk ryw ał swego 
wyraźnego niezadow olenia z 
powodu ponownego pojaw ienia 
się B luchera, k tó ry  ju ż  raz 
przed 10 la ty  baw ił w C hinach 
pod pseudonim em  G a W a .

nąć hasło: u rban izację  i up rze
m ysłow ienie Polski. W tym  okre 
sie skoncentrow ałyby się w iel
kie inw estycje m iejskie, zagad
nienia k u ltu ry  i ośw iaty naj w yż 
szego rzędu, zagadnienia zdro
w otne w m iastach, a przede 
wszystkim  ostateczna poloniza- 
cja s tru k tu ry  m iast polskich.

W reszcie w  okresie p iątym  
sięgającym  r. 1954 dom inow ała
by akcja o u jednostajn ien ie  
s tru k tu ry  i dynam iki gospodar
czej w Polsce. B yłby to okres 
w alk i o zatarcie  granic pom ię
dzy Polską A i B.“

NUTA POLITYCZNA 
O statn ie  słow a w iceprem iera 

m ają już  n u tę  polityczną. Oś
w iadczył on:

„O trzym aliśm y w spólnie n ie
zw ykłe w dziejach Odrodzonej 
Polski —  votum  zaufania od 
przew ażającej większości społe
czeństw a polskiego. O trzym aliś
m y to votum  zaufan ia na  k redy t 
i to beż zastaw u.

Nie ńa szum ne hasła, n ie na 
znane od daw na p artie  politycz 
ne, nie na  przyrzeczenia, ale na 
ludzi, na  w ezw anie P rezyden
ta  Rzeczypospolitej i M arszałka 
Śmigłego, na  hasło zjednoczenia 
się w służbie d la Polski —  gło
sowało społeczeństwo. Ono nam  
zaufało, że celem  naszego w ysił
ku  je s t Polska.

P R A C A  N A D  P O T Ę G Ą  
P O L S K I .

W in n iśm y udowodnić swą 
dojrzałość i mądrość polityczną, 
wyrażającą się w  tym, że pomi* 
mo różnych obowiązków, róż* 
nych temperamentów, różnych 
nastawień potrafimy bez mało« 
stkowości bez swarów, bez 
personalnych niechęci i rozgry* 
wek, bez zaściankowych intere 
sów pracować razem nad budo 
wą i utrwaleniem potęgi Polski.

M am y tyle braków  materiał» 
nych i tyle niezaspokojonych  
potrzeb kulturalnych i morał» 
nych. Jest jednak faktem hi» 
storycznym, potwierdzonym na

przestrzeni 40 w ieków  cywiliza 
cji, że mądrość przewódców na 
rodu znaczy stokrotnie więcej, 
niż największe bogactwa natu1 
ralne. Z  nicości i biedy powsta 
w ały największe potęgi państ» 
wowe w  świecie i budowały  
drogow skazy cyw ilizacji. 
B O G A C T W O  P O L S K I  -  T O  

L U D Z I E .
N ajw iększe i najprawdziwsze  

bogactwo Po lski to ludzie. T o  
czy się na ziemiach w alka, je« 
dyna w alka jaką toczyć warto. 
W a lk a  o  charakter człowieka, 
który niebawem dojrzeje w  
Polsce.

W e  w szystkich naszych dzia* 
łaniach, w  prawach i  deklara* 
cjach, w  budżetach i w inwesty 
cjach nie dopuścim y, h y  ten no 
w y, m łody zespół ludzi stawał 
się podobny do tych, którzy już 
stopniowo schodzą z areny ży* 
cia, a którzy raczej* byli skłon« 
ni uwierzyć w  potęgę L ig i Na« 
rodów i siłę obcego banku, niż 
w moc i zdolność do czynu wła  
snego N arodu.

P O L A C Y  Z E  S T A L O W E J  
W O L I .

K toś m ądry powiedział: „nie 
oczekujcie wszystikiego od pań« 
stwa, lecz sami bądźcie silni, je 
żeli chcecie mieć silne państwo” .

W  czasie w ycieczki inwesty* 
cyjnej w  r. b. —  w szyscy bez 
różnicy poglądów politycznych  
i przynależności partyjnych pa 
trzyliśm y z podziwem jak  się 
m noży nowy gatunek ludzi w  
Polsce, ludzi ze Stalowej W o li.

A  możemy ich spotkać i w 
G d yn i, i  na Śląsku, nad Gop* 
łem, i w  Tum iszkach , w  Dębi* 
cy i  w  M ielcu, w  M ościcach i w  
Rożnow ie, w  Radom iu i w  Sta 
rachowicach, w  Rzeszowie i w  
M ajdanie, i wśród robotników, 
i wśród chłopów i wśród mży* 
nierów, i w  śród kierowników  
fabryk.

O n i tworzą naprawdę nową i 
potężną Polskę!

Zastrzeliła z fuzji 2 synów
podczas zamroczenia alkoholem

NORDHAUSEN. S traszna tra  
gedia rodzinna w ydarzyła się 
w czoraj w  jednej z w iosek koło 
N ordhausen w  górach Harzu.

28-letnia m atka zastrzeliła z 
fuzji m yśliw skiej sw ych dwóch

synków  w w ieku la t  5 i 2. Gdy 
policja w targnęła  do m ieszkania 
odnalazła ju ż  tylko zwłoki dzie
ci, obok k tó rych  leżała w yrod
na m atka w stan ie  całkowitego 
zam roczenia alkoholowego.

Zabił w szpitalu z litości
Skazany został na

Sąd O kręgow y w e Lwowie 
rozpatryw ał w  dniu  w czoraj
szym niecodzienną spraw ę m or 
derstw a z litości.

P rzed Sądem  stanął Bencjan 
P erlm u tte r, k tó ry  w. lipcu r. b. 
zabii leżącego od dwóch la t w 
szpitalu  nieuleczalnie chorego 
D aw ida Bikowa.

Po dokonaniu czynu P erlm u t 
te r  zgłosił sie do nolicii. oświad

6 miesięcy wiezienia
czając, że zabójstw a dokonał x 
litości, n ie m ogąc patrzeć na  m ę 
ki przyjaciela.

N ależy dodać, że obaj bohate
row ie d ram atu  pochodzą ze 
św iata przestępczego. Obecnii 
P e rlm u tte r  s tanął przed sądem  
który, uw zględniając okoliczno
ści łagodzące, skazał P erlm u tte - 
ra  na 6 m iesięcy w ięzienia z za
w ieszeniem  na 3 lata.

Skład Apteczny PÂWtA PODGOBSKIEGO



Bandyci na Dalekim Wschodzie
m o r d u ją  b e z b r o n n ą  lu d n o ś ć

H O N G  * K O N G . Bandy* 
ty ra n , ja k i  ostatnio rozwinął się 
M  Dalekim  W schodzie daje się 
w e  z n a k i zarówno Chińczykom  
jak  i  Japończykom. Chińskie  
o d d z ia ły ,  które zajęły miasto

Stracono dwóch szpiegów
* B E R L IN .  Oficjalnie donoszą 
' t e  stracono tu dwóch szpiegów,
*  których jeden Bruno Tro ianer  
«rodź. był w  r. 1915, drupi zaś 
Berthold Koehne, w  r. 1899.

Czung * Czung na granicy ob« 
szaru Hong * Kong musiały na* 
tychmiast podjąć energiczną a* 
keję przeciwko bandytom ra« 
bującym i  mordującym ludność.

Również w  Kantonie grasują 
bandy, Drzeciwko którym  japoń 
skie władze w ojskowe podjęły  
energiczną akcję. Cudzoziem» 
com wzbroniono wstępu ze 
względów bezpieczeństwa do 
miasta za wyjątkiem  europej» 
skiej dzielnicy Kantonu.

Ł U P I E Ż
„ L  U

P O W O D U J E
P I E Z O

W Y Ł Y S I E N I E
L fP U S U W A  

Ł U P I E Ż

W  piątek zaznaczyła się silna 
| akcja lotnictwa japońskiego, 
które na froncie kantońskim  
bombardowało kilka w iększych  
miast położonych poza Unią po 
zycji chińskiej.

Lord Eden u prez. 
Roo<evelta

W A S Z Y N G T O N . B . m ini. 
ster spraw zagranicznych, Eden  
który udaje się w  najbliższej 
przyszłości do Stanów Zjedno* 
czonych, zostanie przyjęty przez 
prezydenta Roosevelta dnia 13 
grudnia na audiencji w  Białym  
Dom u.

P H IL IP S A ^

Denioisfracie antyżydowskie
w  A m s t e r d a m i e

H A G A . W rczoraj wieczorem, 
w Amsterdamie dosrlo do po» 
ważnych zajść antyżydowskich 
w wielkim magazynie Bijenkor* 
¿a. D o  magazynu tego weszła 
liczna grupa młodych ludzi, roz 
dając wśród tłumu kupujących 
ulotki antysemickie.

Pomiędzy portierem a jednym  
z kolporterów w ynikła bójka. 
W krótce bójka rozszerzyła się 

policjanci, którzy usiłowali

usunąć kolporterów ulotek 1 
magazynu, w yszli z niej poważ* 
nie pobici.

W śró d  publiczności znai"^ 
jącej się w  magazynie powsWtf 
panika. Niebawem p r z y b y ł v  i ?  
siłk i policyjne, które przywróO* 
ły  spokój i aresztowały kolp°r 
terów.

Jak się okazuje byli to P 
ważnie studenci i młodzież wy* 
szych klas szkół średnich.

Deklaracja polityczna szefa OZN. gen. Skwarczyfiskiego
Podstawowe punkty programowe, które będą wytycznymi w działalności 

na terenie parlamentarnym
Wczoraj Sejm  przystąpił do 

generalnej dyskusji budżeto
wej. Na wstępie posiedzenia 
m arszałek M akowski zawiado
mił Izbę, że otrzymał depeszę od 
przewodniczącego węgierskiej 
Izby Deputowanych z życzenia
mi dla Sejm u. Następnie odczy
tano w szystkie dekrety, w yda
ne przez Rząd w okresie od roz 
w iązania poprzedniego Sejm u  
a i  do zebrania się obecnego.

Przystąpiono do dyskusji. 
Pierwszy zabrał głos szef O. Z. 
N. pos. Skw arczyński, powita
ny hucznym i . oklaskami Izby. 
Pos. Skw arczyński złożył ob
szerną deklarację, charaktery- 
zując w ytyczne działalności O. 
Z. N. na terenie parlam entar
nym  oraz stanowisko Obozu do 
najw ażniejszych zagadnień i 
problemów życia Polskiego.

DEKLARACJA 
GEN. SKWARCZYŃSKIEGO.

Wysoka Izbo! Przem awiając jako 
8sef I aarazem Przewodniczący K lu
ka Parlam entarnego Obozu Zjedno- 
nenia Narodowego, chcę przedsta
wić Wysokiej Izbie kilka podstawo- 
Wych myśli programowych, które bę 
ląc wytycznymi naszej działalności 
^ołecznej t państwowej, znajdą swój 
w yraz. w naszej działalności p arla 
m entarnej.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ O. Z. N.
Sejm Rzeczypospolitej, uchwalając 

(n ia  ZS kwietnia 1935 r. nową Kon
stytucję, zerwa! « przestarzałą formą 
Jtirojo demollberalnego. nie dające- 
0» współczesnemu państwu koniec*- 
«ej stabilizacji I równowagi stosun- 
jftw wewnętrznych. Państwo nasze. 
M ądione w myśl zasad nowej ustawy

t  a M u ń ć  da tiraą
. j  skarby no|cefinie|»*e UfrtymuJ- 
Ci* organizm w sprawności, zabez* 
piecza ¡ci* się w porę przed cho
robami. nlo szkodźcie mlmowoli 
|olqdkowl, |edzcie i pijcie umiar» 
kowani*, w nladomagdhlacH r*gic  
tulcie organy trawienia, stosuiqc

Z lOt AN25 ft̂ Kowt
PraBREYERA
2qda|cle wszędzlal Wytwórnio 
PO LH ERBA. Kroków.Podoórz»

konstytucyjnej. Jest organizmem 
zwartym, posiadającym silny kręgo
słup władzy państwowej.

Jest rzeczą jasną, ie  Obóz Zjedno
czenia Narodowego, stanowiąc zdccy 
dowaną większość Izby Ustawodaw
czej. ponosi odpowiedzialność za Ich 
pracę.

W myśl zasad Konstytucji kw iet
niowej Sejm nic może być czynni
kiem konkurencyjnym dla Rządu, za 
sada, że „funkcje rządzenia P ań
stwem nie należą do Sejmu“ będzie 
nam zawsze pamiętna.

Naszym obowiązkiem w  czasie se
sji Izb Ustawodawczych jost: 1) re 
prezentować prądy, troski 1 słuszne 
postulaty wszystkich w arstw  spo
łecznych, przykładając do nich k ry 
teria dobra powszechnego, Z) dawać 
im wyraz w naszej pracy ustawod&w 
ezej i w kontroli nad działalnością 
Rządu.

PROBLEM ORDYNACJI 
WYBORCZEJ.

Wśród spraw, które Izby nasze m a
ją  do spełnienia, szczególną wagę po 
siada spraw a ordynacji wyborczej — 
spraw a wskazana nam przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej zarów
no w zarządzeniu rozwiązującym po
przednie Izby. jak 1 w orędziu, ogło
szonym z okazji otwarcia nowej ka
dencji Sejmu i Senatu.

Jest rzeczą jasną, że OZN, zgodnie 
z intencjami Głowy Państw a przy
stąpi do prac nad problemem ordyna 
cjl wyborczej z całą powagą I w po
czuciu Jego doniosłości. Ordynacja 
wyborcza ma na celu nadanie formv 
praw nej w wykonywaniu praw  I o- 
bowiązków obywatelskich najszer
szych w arstw  społeczeństwa.

CZESC DLA ARMIL
Pewny jestem, ie  będą wyrazem 

całości te j Izby i uczuć całego Naro
du. gdy przy sposobności omawiania 
najważniejszych spraw  państwowych 
wyrażę część dla pracy wojska (huc* 
ne oklaski). Stwierdzam, że Imię Na
czelnego Wodza Marszalka Śmigłego- 
Rydza budzi entuzjazm całego N ara
do — Arm ia Jest Jego dumą 1 uko
chaniem. (Izba w staje — huczne 1 
długotrwałe oklaski).

SUKCESY POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ.

Nasza polityka zagraniczna, kierowa 
na silną ręką min. Becka, oparta o s i
łę I gotowość naszej Armii oraz po
parta  jednolitą, entuzjastyczną i m a
nifestacyjnie wyrażaną opinią pub 
liczną. osiągnęła w tym  roku dnże 
sukcesy (oklaski). Uregulowanie sto
sunków sąsiedzkich z Litwą I odzy
skanie odwiecznie polskich ziem Ś lą
ska Zaolzlańsklego I Jaworzyny (hu
czne oklaski), są sukcesem dużej mia 
ry. mającym nie tylko materialne, 
lecz tak ie  I przede wszystkim morał - 
ne znaczenie.

Naglącą spraw ą polityki międzyna 
rodowej Jest kwestia normalniejsze

GRAMOFONY -  PŁYTY 
INSTRUMENTY 
MUZYCZNE 

Z A B A W K I
Wyroby krajów* i zagraniczne

pcJecai
„ P O L S K A  P Ł Y T A “

Warszawa. Marszałkowska 104 
(«■M ii D * m m  GU w sga)

go podziału ludności żydowskiej mię 
dzy krajam i świata. Problem ten mo 
że znaleźć racjonalne rozwiązanie 
wtedy, gdy państwa, posiadające te 
reny słabo zaludnione, zdobędą się 
na odważną decyzję dopuszczenia do 
nich emigracji żydowskiej, (oklaski).

PROGRAM 
OGÓLNO NARODOWY.

Przechodząc do oceny 1 charakte
rystyki spraw  wewnętrznych P ań 
stw a stwierdzam, że w ubiegłych o- 
statnlo' latach po śmierci Marszalka 
Piłsudskiego, w okresie rozproszko- 
wania Ideowego, w jakim  zdawało 
się być pogrążone nasze społeczeń
stwo, powstało już przeświadczenie o 
tym, że jedynym wyjściem Jest wy
sunięcie programu o charakterze o- 
gólno narodowym.

Mogę stwierdzić, ie  w dziedzinie 
Ideologicznej już dokonaliśmy dzie
ła konsolidacji narodowej.

Naszej ideologii nie przeciwstawia 
nic istotnego żaden spośród naszych 
przeciwników politycznych, ani też 
nikt spośród ludzi, którzy pragną 
szczerze pracować dla dobra P ań 
stwa.

ZWYCIĘSTWO 
IDEI PAŃSTWOWEJ.

Liczny udział głosujących i wynik 
wyborów z jednej strony świadczy w 
sposób dosadny i niewątpliwy o iw y 
cięstwie idei państwowej nad dem a
gogią i negacją opozycji, świadczy 
również (i tę spraw ę podkreślam ze 
szczególną radością) — o słuszności 
naszej optymistycznej oceny społe
czeństwa. które poparło nas w sposób 
tak zdecydowany, świadczy o jeg1 
niezawodnym I zdrowym instynkcl 
państwowym, dużej odporności na 
wpływ nieodpowiedzialnych haseł 
programów, o szczerym pragnieniu 
przyczynienia się do zapewnienia 
Polsce ładu, porządku i mocy, o go
towości tego społeczeństwa do trw a 
lej uczciwej wspópracy s silnym rzą 
dem.

W ynikają stąd konsekwencje do
niosłe.

Pierwszą ■ nich jest utwierdzenie 
nas w przekonaniu, że idziemy dro
gą dobrą i że praca nasza w zakresie 
planowania państwowego Jest pracą 
rzetelną. Będziemy Ją kontynuowali 
ze zdwojoną energią.

Konsekwencją drugą jest potw ier
dzenie całkowite naszej w iary w »po 
łeczeństwo polskie I naszych rachub, 
opartych na tej wierze.

KWESTIA ŻYDOWSKA.
Omawiając najważniejsze problemy 

polityki wew nętrznej polskiej, nie 
można pominąć kwestii żydowskiej. 
Nasz stosunek do problem u żydow
skiego form ułuje Deklaraeja Ideowa 
I precyzują bardziej szczegółowe 
uchwały Rady Naczelnej Obozu ZJed 
noczenla Narodowego z dnia 25 m a
ja  1938 r.

W uchwałach tych stworzyliśmy 
zarys program u działania 1 wytycz
ne dla polityki państwowej w  zakre
sie problemu żydowskiego. S tw ier
dziliśmy, ie  „rozwiązanie kwestii iy  
dowsktej w Polsce m oie być osią
gnięte przede wszystkim przez Jak 
najbardziej w ydatne zmniejszenie 
2ydów w Państw ie Polskim (okla
ski). Istniejące wśród 2ydów tenden
cje do em igracji winny z powyższych 
względów spotkać się > Jak najda 
lej Idącą pomocą te  strony władz pań 
stwowych“.

W innych punktach wskazaliśmy 
na konieczność usamodzielnienia go
spodarczego pelsklej ludności wał I 
« i a a t  r tw tartsU ttm r, to  wyaoki * -

dział Żydów w  niektórych zawodaeh 
winien ulec redukcji 1 wskazaliśmy 
na potrzebę uniezależnienia polskiej 
kultury od wpływów obcej psychiki 
żydowskiej, (oklaski). Wszystkie te 
ogólne zasady stanowić będą dla nas 
również 1 wytyczną w zakresie na
szych prac parlam entarnych, oraz lni 
cjatywy ustawodawczej.

PRZECIW ANARCIIIZOWANIU 
ŻYCIA PAŃSTWOWEGO.

Ale mówiąc o k w t. Ili żydowskiej 
nie możemy nie dotknąi ' ire j strony 
tego problemu. Kwestia ż-rtow ka 
staje się dla pewnych czyn ' w
Polsce Instrumentem walki p a r t .  ; -  
nej pomiędzy Polakami i zarzewiem 
anarchizowania polskiego życia pań
stwowego. Przeciw temu sposobowi 
traktow ania sprawy, tym bardziej 
groźnem". że powoduje dem oraliza
cję młodzieży i godzi w najpiękniej
sze tradycje naszego ducha rycerskie 
go, występujemy z całą stanowczo
ścią (oklaski).

W sprawie Innych mniejszości w 
myśl wytycznych naszej Deklaracji 
Ideowo - politycznej, dążymy do 
zgodnego współżycia z nimi na zie
miach Państw a Polskiego.

„Zdajemy sobie sprawę z odrębno
ści stanowiących różnicę między n a 
mi a nimi. Uznajemy te różnice, Jak 
długo one nie godzą w interesy P ań
stw a“.

W myśl tych wytycznych będziemy 
się domagać od Rządu prowadzenia 
planowej 1 konsekwentnej polityki 
na Kresach Wschodnich.

; p o M A m s u s i . p ^

Wysoki przyrost ludności w
sce (około 400 tysięcy rocznie) MJ? 
podstaw ą naszej p rzyszłej e k s p ^ ^  
Zm usza to na* do przyjęcia 1 T . 
zacji takiego p lanu  gospodarc*«* 
k tó ry  by zezw alał na zatrudni»“ 
z każdym  rokiem  o tyle w iększej 
ści pracow ników , o ile zwieli*** 
rocznie s tan  ludności w I*ol*ce: 
czyni uw zględnić jeszcze trzeb* * 
nieczność rozładow ania obecne*0 * 
nu bezrobocia i p rzeludnienia lVS*' 

W ALKA Z BEZROBOCIEM. 
M usim y w ypow iedzieć bezwilfj£® 

ną w alkę bezrobociu Jako czyni«*1* |  
wl rozk ładającem u fizyczne 1 «n°r 
ne siły narodu , (oklaski). j

N adm iar ludności w iejskiej 
przejść do fab ryk  1 m iast, do f*fl1 . 
kupieckiego I rzemieślniczego- ^  
przyczyni się rów nocześnie do  ̂
szczenią m iast 1 m iasteczek 
kalych obecnie w  ogrom nym  pr<**^ 
cle przez Żydów, (oklaski). .

POTĘGA NARODU I PANSTW * 
Jesteśm y  rep rezen tan tam i W 

go, św ieżego prądu  zjednoczeni* 
rodowego, k tó ry  w artk im  I córa* P ^  
tężnlcjszym  n u rtem  poryw a *P° 
czefistwo polskie. r%e.

G łów nym  naszym  celem  Jest 
n ikniecie całego życia Polski 
wielkości I zasadą p o d p o r z ą d k o
nia in teresów  jednostek , grupma  l u w i r a w n  j m i n i . - ł n  i\ ,  *►*--» .
łeeznych i regionalnych, nadrze“  ̂
mn ogólnem u dobru  — potędze W 
rodu 1 Państw a Polskiego. t

Tę naszą naczelną zasadę będz 
realizow ać w pracach parlam cn 
nych. (huczne I d ługo trw ale  okl»®

WatfSsMWa,

t«STC30 W* KII - g £
GRYPA  P R Z EZ IES IEN If  
BOLE G ŁO W Y ZĘBOWĄ
------ --------------TZZ . .TZZrf*Zmiata» a r w A a t a r c *  p r w u k e *

G Ą S E C K I E G O
rr f ta  w epofcowcuutt uffeaicura * T OK E BK

Echa strajku we Francji
Aresztcu/anie sekretarza związku 

zawodowego marynarzy
P A R Y Ż . M inisterstwo mary

narki handlowej ogłosiło komu* 
nikat, z którego w ynika, że za* 
logi statków „Societe Generale 
Transatlantiąue” , stojące w por« 
cie Havru w  dniu 30 listopada 
nie usłuchały zarządzeń, wyda*

wystąpienia sekretarza z"'1?" 
zawodowego i wbrew r o ż k a 2 
ogłosiły strajk generalny.

M inister marynarki CharT^  
delaine polecił wszcząć 
two i aresztować sekretar^

nych przez władze, na skutek związku zawodowego.

mmtm *0*

NIEWIDOCZNY NA SKtjRZfilitudeA, KoMclalny
S I X - S I X ^ ^

DAJB CERZE W IE C Z N Ą  M ŁODOŚĆ
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illglitygznym widnokręgu tygodnia

Konflikt włosko-francuski
fOl'/ wrażenie w  świecie 
lt yczn.ym w yw ołał ogloszo* 
^  ^biegłą niedzielę komuni* 
^ .stosunkach polsko * so» 

Jaiklkolwiek w  komu« 
..?Cle tym nie było żadnych  
'I^yczajnych zapowiedzi, od 

on szerokim echem i w y  
v liczne komentarze i jak  za 
/.C:aj bardzo sprzeczne. 

k  °®unikat stwierdził przede 
że pakt o nieagresji 

,5,ftadal ważny, że pozostaje 
Pj.^trumentem polityki obu 
¡Mu *e Paiis*wa życzą sobie 
QgfPknia wzajemnych stosun  
L^ sp o d a rczy ch . 
Ä C Z N O S C  U R E G U L O  
wąN IA  S T O S U N K Ó W  Z  
Q R O S J Ą .

trzeba stwierdzić, że te* 
i't todzaju kom unikat był 
5}\C: potrzebny. W  okresie  
jętych stosunków z Czecho* 
icż'VaCią* Sow iety złożyły p i
ty w której przypomnia*
V  in a  w V P a d e k  * * « #  k ę d ą  

J?*y. że pakt o nieagresji
obowiązuje, 

y  ci?gu ostatnich miesięcy 
K , ^iele w ypadków  granicz* 
¡06 * trzeba było koniecznie 
¡¡^Wadzić do uspokojenia, 
^ « lie  obroty nasze z Sowie* 
L  . ’ Prawie zupełnie zamarły.

w  latach 1930 do 1934 
;j P ililiśm y przeciętnie rocz 
[jj °^Vary wartości od 100 do 

zł., a w  roku bieżącym  
w yw ozu w ynosi 1 

t},®11 zł., to będziemy mieli 
H0sl 'vręcz nieprawdopodobny 

. w  gospodarczych mię* 
slsiedzkim i państwami. W ' 

iL  Jamnikach zregulowanie 
koniecznością. 

' A Ł s z y w e  P R Z Y P U S Z *
Jj. _ C Z E N I A .  

tL ptóre pisma zagraniczne
V  t 5ję dopatrzeć w  tym ko*

wstępnego kroku do 
f0: rokowań politycznych.

się pogłoski o porożu 
i tp ’!* prasowym, kulturalnym  
^¡'f C2ywiście są to najzupeł* 
bjajszywe przypuszczenia.

P °li*y k a zagraniczna 
(fjJ^Wentnie zmierza do u* 
ę y ^ a n ia  dobrych stosun*
* j * Wszystkimi państwami a  

 ̂O gó lności z sąsiadami. 
iS jc stosunki z Sowietami

doi. 8*ły rew izji i to zostało 
i w nane.

WŁOSKO — FRAN 
b CUSKA. 

itst , a polityka zagraniczna 
^ J “ezależna i służy wyłącznie  
O ?  własnym interesom. Ten  
jt lt»teres państw ow y nakazu

C N  i ak  i wschodnim  to jest

Sjy^cbodząc od spraw na* 
C  do dalszych trzeba w
V  .^Ym rzędzie podkreślić  
<6̂ pogorszenie się stosun  
g ł o s k o  * francuskich. No* 
V|. Ambasadora francuskiego

Przywitali jak najgorzej, 
’'ł jj Prasa włoska, dyrygowa  

ftz oficjalne czynniki, zgo 
^  .laku je  Francję i głosi te* 
\ 0'^ne pretensje. Zorganizo*
V  W ostatnim tygodniu de* 
fyf ^ c je  publiczne, żądając

u K o rsyk i, Sabaudii, N i* 
Tunisu .

W j C2as przemówienia min. 
2agranicznych Cia.no w  

0i aszyst°w sk ie j padły wro  
^M^rzyki pod adresem Francji 
H* 0 ; Oddajcie „Tu n is, K o r  
Uij0’ Sabaudię i Niceę. Amba* 
'^ f ra n c u s k i był wówczas w  

k  dyplomatycznej.
francuska nie ma słów  

*eftia, domaga się natych*

miastowego odwołania ambasa* 
dora, piętnuje taktykę w łoską  
wskazując, że te zorganizowane 
demonstracje mają na celu wy* 
muszenie różnych koncesyj od 
Francji.
ANTYWŁOSKIE DEMON* 

STRACJE.
Chw ilow o rząd francuski o* 

graniczył się do złożenia prote* 
stu w  Rzym ie, ale za to ludność 
tych prow incji francuskich do 
których W ło s i roszczą sobie 
pretensje odpowiedziała jasno i 
dobitnie. O d b yły  się natych* 
miast w ielkie demonstracje anty 
włoskie policja musiała chro* 
nić konsulaty włoskie

N a  odcimku włosko * francu 
skim  nie prędko nastąpi uspo* 
kojenie.

ŚW IADECTW O M IŁ IO N  Ó W .r s
**!)

Ponad trzy miliony stałych klientóu) 
PKO stwierdza: PKO stoi zamsze na stra
ży naszych interesów, pomnaża nasz do
bytek i chroni od wszelkiego niebezpie
czeństwa.

PEW N O ŚĆ -  ZAUFAN IE PKO
KA2DY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO.

. --- Jf--,

Napoleon Sądek

Kłótnia malżeńsRa
—  Niech ja skonam moja pa* 

ni, czy jeszcze kiedyś pokój ar 
tystom odnajmę! — żaliła się 
przed sąsiadką pani W iaterek, 
właścicielka trzech umeblowa* 
nych pokoi, z których dwa od- 
najmowała sublokatorom, prze* 
ważnie przyjezdnym.

—  A  to dlaczego, pani W ia*  
terek?...

—  Dlaczego? 1 Posłuchaj pa* 
ni, co ja z jednem małżeństwem  
artystyczncm przeżyłam, to się 
dowiesz pani dlaczego 1

Sprowadzili się do mnie trzy 
miesiące temu. Kochali się, mo*

PRZT PtESWSZTCH OB
JAWACH (K IC H A N IE . 
D RESZC ZE. KA SZEL) 
Z A Ż T Ć  T A B L E T R !

ja pani, jak  dwa gołąbki. O d  
rani* do wieczora nic nie było 
słychać tylko cmokanie i  cmo* 
kanie 1

Dopiero wieczorem on szedł 
do teatru, bo tam występował...

Przez trzy miesiące m ieszkali 
sobie cichutko i zgodnie, tylko  
że komornego nie płacili!

A le  że to ludzie przyzwoicie 
wyglądali i rzeczy mieli dużo, 
więc byłam spokojna.

A ż  tu ostatnio widzę, moja 
pani, że się do w yjazdu szyku*
jął

— Eee... —  myślę sobie —  
tak dobrze nie będziel Póki mi 
aniołki komornego nie zapłacą, 
z mieszkania nie wypuszczę!...

—  W chodzę do pokoju, a tu 
już wszyściutko popakowane. 
W alizk i, kuferki, paczki!

Jak mnie zobaczyli, on zaraz 
wyjął portfel i powiada:

—• Dobrze, że pani przyszła, 
pani W iaterek. O bliczyć się mu 
siemy. Ile  się należy?

—  150 złotych.

—  150? Dam  pani 160! Bo 
bardzo byłem zadowolony,

Przykro mi się zrobiło, bo wi 
dzę, że człowiek porządny, a ja 
go podejrzewam!

—  Dziękuję panu — mówię
— bardzo dziękuję.

I już wyciągam rękę, żeby mi 
te pieniądze dał.

A le  on nie daje.
—  Pani W iaterek! — po wia* 

da —r N ajpierw  niech mi pani 
rachunek wypisze.

—  Rachunek? A  po co rachu 
nek?

—  D la  porządku! Już taki 
mam zwyczaj, że jak płacę, to 
muszę dostać pokwitowanie. Ile 
zapłaciłem, za co i kiedy. I 
znaczki stemplowe muszą być.

Chcą rachunek, niech będzie 
rachunek. Już chciałam posłać 
po znaczki, ale nagle żona tego 
artysty się odzywa.

—  Stasiu! Po co panią W iatę  
rek fatygujesz? Pani W iaterek  
drugi ras za komorne nie zażą* 
d a1 Po co ci rachunek?

O n  spojrzał na nią, jak  by ją 
chciał zjeść.

—  Proszę cię nie wtrącaj się! 
T o  nie twoja sprawa!

O na aż się zarumieniła. Przy* 
kro ¿oj było, że ją mąż przy  
mnie ruga i zaraz mu się od* 
cięła:

— W łaśnie, że moja sprawa! 
Za 20 minut odchodzi nasz po* 
ciąg, a ty się bawisz w  głup* 
stwal!

O n, moja pani, aż zzieleniał.
— G łup stw a?! Rachunek to 

głupstwa?! Zamiłowanie do po* 
rządku to głupstwa?!

— T a k , głupstwa! G łupia  
skrupulatność'!

— Sama jesteś głupia!!
— A  ty bałwan i dureń 1
W id zę , moja pani, że się za*

czynają na serio kłócić. I to w 
dodatku przeze mnie. W ięc  
chce ich uspokoić, ale już za» 
późno.

Zaperzyli się iak dwa kogu* 
ty i do oczu sobie 
skaczą!

—  Ja bałw an?! Ja dureń?! A  
ty # d za l!

—  Jędza?! Jędza?! Ja?l T y  
potworze!! Jadę natychmiast do 
matki! Żądam rozwodu!

Jemu ą i krew do oczu na* 
biegła.

— A  jedź, wicdźmol Na zła* 
manie karku! Zbieraj manatki!

Złapał iakąś walizkę i buch 
ją przez okno.

Ona, mówię pani, zbladła, jak 
kreda!

—  C ooo?l M oje rzeczy przez 
okno wyrzucasz ?1 A  masz ło* 
trze! A  masz łajdaku!

I  dalejże ciskać przez oikno 
jego rzeczy!

O n  znów nie pozostał dłużny  
i jej) rzeczy przez okno wyrzuca. 
Po chwili nic już w  pokoju nie 
zostało.

O n, mówię pani, po prostu w  
furię wpadł! Po całym pokoju  
zaczął żonę gonićl 

Ledw o z pokoju uciekła! O n  
za nią! O na na schody! O n  za 
niąl O na na ulicę! O n  za niąl' 

M ówię pani, ze z tego.przera* 
żenią, żeby jej k rzyw dy nie zro* 
bił. aż się trzęsłam.

W ybiegłam  zaraz za nimi na

cukierki *<1
MLEKO*
S Ł O D

z pazurami

nojlcpszLj cukierek' 
p o d czas  zTmg

ulicę, żeby przynajmniej ich rze 
czy pozbierać«.

Patrzę... a tu ani śladu— #
Dozorca stoi przed bramą 1 

się na mnie patrzy, jak  na g h n  
pią:

—  Czego pani taka wystra* 
szona?!

—  G dzie rzeczy? —  pytam.
—  Jakie rzeczy? r
—  A  no te, co przez okna  

w yleciały?!
—  T e ? ! .. .  A  przecież tutaj tak 

sówka ciężarowa pod oknem  
stała. Tragarz z okna łapał i  na 
taksówkę kładł—

—  C o o o ?l A  nie w idział pan 
moich sublokatorów? 1

—  O n i razem z rzeczami tą 
taksówką odjechali. .

Słabo m i się, moia pani, zro
biło. N abrali mnie łobuzy! Spe* 
cjalnie się przy mnie zaczęli k łó  
cić, żeby rzeczy przez okno po* 
wyrzucać i  bez zapłacenia ko
mornego, z w ia ć l ..............................

A le  żebyś pani widziała, jaic 
oni to zagrali! Jak  oni to 
grali1

Przysięgłabym , że się na* 
prawdę kłócą! T ak ie  artystyl

I  teraz, żebym miała skonać, 
artysty już na sublokatora nie 
przyjmę!

Kiwawe zajścia w To ozie
T U L U Z A . .  W czorajsze zaj* 

ścia miały przebieg następujący: 
2.400 robotników przemysłu me 
talowego, należących do 6*ej 
grupy zw iązku zawodowego ro* 
botników lotnictwa, do których  
przyłączyli się robotnicy zatru* 
dnieni w  fabryce tytoniowej, 
demonstrowali na ulicach prze* 
ciwko rozplakatowanym przez 
władze rozporządzenióm po* 
rządkowym.

Demonstranci kilkakrotnie za 
kłócili spokój publiczny. Komi* 
sarz policji wraz z delegatami ro 
botników usiłowali bezskutecz* 
nie uspokoić robotników.

O ';o ło  godz. 15*ej demon* 
stranci napadli i dotkliwie pobi 

li dwóch dziennikarzy z miejsco 
wej „Depeche” i „La Petite 
G ironde” .

K U P O N  N A

B E Z P i A T N A
poradę m m i

Dli uiytkani» poradv naiei\ 
pr?edsU w i¿ dwa Kupon*

Następnie tłum udał «ię pod  
fabrykę samolotów Devitinę, 
gdzie usiłował wtargnąć do biur 
fabryki. W ó w czas oddziały po  
w ały na dum.
licji i gwardii ruchomej szarżo* 

Demonstranci zostali ostatecz 
nie rozproszeni, przy czym je* 
dnak padło kilkudziesięciu ran* 
nych. t

Policja  aresztowała w ielu t  
pośród manifestantów, i m .  is> 
sekretarza zw iązku robotników  
metalowych i sekretarza sekcji 
lotniczej tegoż związlku.

to niesłrerwio&ft pokara*? 
w żołądku, powodując* 
obstrukcje 1 ta tru d e  o roa* 
nizmu. PizaczT*zezajqc* 
pigułki AL D O  Z A. znak 
ochronny -GORAL' uwal« 
niajq żo!qdek od balastu. 
Działają p n v  obsirukeiL 
nadmierne} otyłości i s ł « i  
p r z e m i a n i e  materii. Ni« 
w ym agała specjalne) die
ty P r ó b n e  p u d e ł k o  
a  & sziuk w cenie m s
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Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakochał się w Nietn. 
te  Marcie Schultz i porzuciwszy żonę Wandę, która była w 
ciąży, uciekł z kochanką do Kalisza. Wkrótce rozczarował się 
do kochank««: i rozszedlszy się z nią, zanuerzał wrócić do 
Warszawy. Wybuchła jednak wojna. Niemcy zajęli Kalisz, 
urządzając pogrom. Józef został ujęty i miał zostać rozstrzela« 
ny. Zdołał jednak zbiec i po wielu przygodach dotarł do 
Gdańska, skąd na statku am rykańskim dostał się do Nowego 
Jorku, gdzie zakochał się w córce bogatego przemysłowca 
i ożenił się z nią. ,

Tymczasem w Warszawie, gdzie uważano Józefa za za» 
bitego i skazano za zamordowanie go jego kolegę i dawnego 
adoratora Wandy, Jana Siwka, Wanda z dwul.tnią córeczką, 
Wiktą głodowały, jak większość mieszkańców Warszawy po 
zajęciu miasta przez Niemców W końcu Wanda dostała pra« 
cę w kasynie oficerskim. Nie długo jednak zagrzała tam miej» 
sca Zaczął się do niej zalecać jej przełożony a gdy dala mu 
odkosza, oskarżył ją okradzież i Wanda powędrowała do 
więzienia.

Gdy opuściła więzienie, dowiedziała się, ie  jej córeczką 
zaopiekowali się niejacy Tomkowie, którzy wyjechali do Ame 
ryki. Poza tym dowiedziała się. że ma się odbyć rewizja pro. 
cesu Jana Siwka. Wkrótce odbył się też proces i Jan został 
uniewinniony. Jan. który jeszcze ciągle kochał Wandę, po« 
prosił o jej rękę. Wanda zgodziła się zostać jego żoną i po 
¿łubie wyemigrowali do Ameryki.

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z malej Wikcł wy« 
rosła w Ameryce piękna szesnastoletnia Nelly, która na kon» 
kursie piękności zdobyta drugie miejsce. Gdy wróciła z kon< 
kursu do domu, Tomko ^ej me było. Zastała tylko tomka, 
który chciał ją posiąść i z t.go względu oświadczył jej, że nie 
jest ich dzieckiem.

W tej chwili przybyła Tomkowa- Dowiedziawszy się, i i  
Tomek opowiedział Nelly o wszystkim i będąc przekonana, ie  . 
Nelly teraz ich opuści, targnęła się na iyde . Gdy przybyła po | 
nią kar "tka Pogotowia N. l ly udała się z nią do szpitala, nie 
wędząc, że już nigdy nie wróci do domu.

Dowiedziała się o tym N elly dopiero nieco póz* , 
niej. gdy ujrzała że Totnkową przykrytą czarną 
płachtą wynoszą na noszach do kostnicy... Teraz  
wszystko było skończone...

Jeszcze raz dopadła N elly  do zwłok kobiety, 
którą przez tyle lat uważała za swoją „matkę” .

—  M am ol... A  mnie pozostawiasz na łaskę ło» 
su?... Mamol.*. 1

Odpowiedział jej tylko obojętny głos dozorcy, 
który był już przyzwyczajony do tych w zru sza j*  
cych scen. U jąw szy ją za ramię, wyprowadził z ko* 
stnicy, w  której znajdowało się jeszcze k ilka trupów  
przykrytych czarnymi płachtami.

—  lu t a j  nie wolno wchodzić'... M uszę zamknąć 
kostnicę!.-

N e lly  poruszyła się tak jak  gdyby nogi cią* 
żyły jej jak ołów. Jej zaczerwienione od płaczu 
oczy płonęły... Przez dłuższy czas nie mogła skupić 
myśli, nie wiedziała co się z nią dzieje i nie wiedziała 
dokąd idzie... W yw ierała wrażenie człowieka, które» 
go jakaś potężna siła pcha do włóczenia się po opu< 
stoszalych q  tej porze ulicach...

N e lly  obudziła się z odrętwienia dopiero wów< 
czas, gdy jakiś podejrzanie wyglądający mężczyzna 
zastąpił jej drogę i obleśnie się uśmiechając, oświad» 
czył:

—  O , miss, sama o tak późnej porze na u licy?... 
C z y  nie jest pani smutno? M oże trochę się zabawi» 
m y?...

Jego ostatnich słów N elly  już nie słyszała. Gwał» 
townie odwróciła się i pobiegła przed siebie co sił... 
Dopiero w tym momencie poczuła się tak, jak gdy* 
by obudziła się z koszmarnego snu... Przypomniała 
sobie o tragicznej śmierci „matki" i pragnęła się roz* 
płakać...

Ł z y  jednakże nie przychodziły i z tego względu 
silniej odczuwała piekący ból w  sercu.«

Znajdowała się obecnie w  znacznej odległości 
od swego dotychczasowego mieszkania. N ie zamie* 
rżała jednak tam wrócić. Szła tylko przed siebie bez 
celu, skręcając z ulicy w  ulicę.

—  A le  co mam teraz robić?.. D o  kogo i dokąd 
się u d ać?.-  —  pytała sie w  duchu od czasu do cza* 
su N elly.

i S'i

Chw ilam i przeżycia z ostatniej nocy wyda" 
się jej nieprawdopodobne... .j,

—  Boże!... — pytała się siebie — Dlaczego 
długo to przed nią ukryw ano?

Dlaczego nie powiedziano jej, że była wycho^r* 
na przez obcych ludzi, że nic miała prawa nasy" 
tych ludzi „matką”, „ojcem ?...”

— A ch  ten „ojczulek...” Dlaczego to 
T ak ... tak... Teraz N elly  już w szystko rozumiał3, 
zumiała jego ojcowską „miłość” do niej... ^

A le  dlaczego w  dalszym ciągu nie uUrywał P«'“
nią tej tajem nicy? Przecież ona tak serdecznie . 
la tych dwoje ludzi. Kochała ich, jak rodziców.J,r . 
towala ich tak, jaik dziecko swoich rodziców. W.^ 
przecież nie wpadłoby jej na m yśl, że nie jest L  
rodzoną córką... Zamierzała przecież teraz im Prẑ  
z pomocą.

I  właśnie teraz, gdy szczęście do ni*l 
uśmiechnęło... C z y  zawsze szczęściu musi to'N&1 
szyć nieszczęście? , ^

A  teraz, gdy dowiedziała się o tej straszni i 
jetnnicy, straciła nie tylko rodziców, ale i dach 11 
głową... • , •

G d y b y  chociaż powiedział jej to tylko  
G d yb y  chociaż „matka” zaprzeczyła temu-^  
straszną tajemnicę nieszczęsna Tom kow a przyP113  ̂
życiem. Z  tego jasno wynikało, że bez Nelly nie 
gla żyć... ,  x

—  C z y  nie powinnam uczynić tego samego ■  ̂
— przemknęło jej nagle przez umysł, gdy doszła 
wniosku, że jest zupełnie samotna... ĵ e

G d y b y  przynajmniej straciła „ojca” . Czy '¡j 
mu mogła spojrzeć w tw arz?... C z y  będzie & 
znaleźć się w tym samym miejscu, co on?...

—  N ie l —  podszepnął jej głos w e w n ę t r z n i  ^
M yśl, że ten łotr i pijak, człowiek, któreg  ̂  ̂j

tychczas uważała za swojego ojca, będzie ją ścl/j ^
prześladował, jaik to uczynił tej nocy —  
wstrząsnęła nią i jeszcze bardziej przybiła na 

N ie, nie... N ie widziała innego wyjścia. ™  
umrzeć niż wpaść w  jego szpony...

—  T a k , uczynię to samo, co matka! — PoS 
wiła. _ _ _ „i*/

I  myśl ta tak silnie nią zawłr.dnęła, że zap° .u  
ła o pełnych szczęścia chwilach, jakie dziś 
zanim dowiedziała się o tej straszliwej tajenj-n ( 
zapomniała o wspaniałej karierze, jaka ją czek*"'

» beztroskim życiu nagrodzonej piękności... ^ c, 
W szystk o  to usunęło się obecnie w  

dziona instynktem szła w  stronę rzeki...
(Dalszy ciąg jutro)

W OJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
lak sie tworzy komórkę szpiegowska

P. Brunet autor poniższych wspom 
aie&, były oficer wywiadu francus* 
kiego, który bral żywy udział w woj 
nie światowej od jej początku aż do 
zakończenia, opowiada w żywy pa» 
(Jonujący sposób o przeprowadzo» 
nych przez siebię akcjach, wymagają 
cych niezwykłej odwagi i stalowych 
wprost nerwów.

Przed pewnym czasem drukowaliś
my cykl tych wspomnień które znała« 
*>y uznanie Czytelników. Z tego 
względu przystępujemy obecnie do 
druku dalszej serii.

Pani Bois, fabrykantka anioł* 
ków, stręczycielka, zawsze go* 
towa do najgorszych usług, 
mieszkała w  roku 1916 w  po* 
bliżu Lyonu.

M iała jedynego syna, który 
był jej dumą i radością. W y d a 
ła go na świat mając dwadzie* 
ścia lat. N azywał się Aleksan* 
der. O  swoim ojcu nigdy nie 
słyszał i nie wiedział kim on 
był, prawdopodobnie dlatego, 
że i matka nie wiele o nim wie* 
działa.

„Rasow y” ten chłopiec był 
tępy i leniwy. N ie kształcił się, 
nie uczył się żadnego rzemiosła, 
a gdy stał się dojrzałym i miał 
już dość trzymania się mamine* 
go fartuszka, „usamodzielnił 
się” —  ciągnąc dochody z pra» 
cy dwu swoich przyjaciółek  
dziewcząt ulicznych Lolette i 
Pepee.

W ie lk a  rozpacz ogarnęła to 
miłe środowisko, gdy w  maju

1916 roku A leksander Bois zo» 
stal powołany do wojska i zo* 
stal przydzielony do pułku pie* 
choty w Lyonie.

A leksander był na to z  góry 
p-zygotowany i odpowiednio się 
przygotowywał, aby uniknąć 
służby wojskowej: chodził dwa 
razy dziennie do łaźni paro* 
wych. A le  jak na złość, nie wie 
le to pomogło i wcale nie 
schudł. U ciekł się więc do ra* 
dykalniejszych środików: pf.l 
ocet. Również i to nie odniosło 
skutku. Nabawił się tylko ja* 
kiejś choroby żołądkowej, a nie 
zdołał oszukać członków komi* 
sji poborowej, którzy uznali go 
za zdolnego do służby wojsko* 
wej.

A leksander m usiał więc mar 
ciągnąć mundur żołnierski.

Lecz przekroczenie progu ko* 
szar, nie oznacza jeszcze natych 
miastowego wysłania na front, 
szczególnie, gdy ma się tak u* 
stosunkowaną matkę, jak  pani 
Bois.

M atka zaczęła więc czynić 
starania, aby syna w ogóle zwoi 
niono z wojska. A  tymczasem  
Aleksander czekając cierpliwie 
na w ynik jej starań, uporządko* 
wał swoje „interesy” .

—  Jeśli już będę zmuszony 
pójść na front —  oświadczył Lo  
Iette — to nie zabawię tam dłu* 
go, ponieważ matka postara się 
już o to, aby mnie zwolniono.

A  więc zachowuj się porządnie
i nie zapominaj o mnie. Uprze* 
dzam cię z góry, że polecę cie* 
bie śledzić i jeśli coś przeskro* 
biesz, wpakuję cię do „domu...”

C o  się zaś tyczy drugiej przy 
jaciółki, Pepee, postanowił, że 
uda się z nim na front... do tych 
instytucji mieszczących się na 
tyłach, w  których żołnierze znaj 
dują pocieszenie—

Tym czasem  władze wojskowe 
miały z nim wiele kłopotów. O* 
kazał się bowiem nieznośnym  
rekrutem i zanim odsiedział za 
wykroczenia dyscyplinarne jed* 
ną karę, czekała go już druga. 
G d y  wreszcie po dwóch miesią* 
cach służby opuścił zakład kar
ny, dowiedział się, że Lolette 
zdradza go z nowym sutene* 
rem. Natychm iast udał się na 
róg, na którym „urzędowała” , 
aby obliczyć się z nią. Przypa* 
dek chciał, że w  pobliskim ba- 
rze siedział jego ryw al. Roz* 
wścieczony A leksander wpadł 
do baru, dobył rewolweru i po* 
słał na tamten świat rywala.

U jęty  A leksander został prze* 
wieziony do wojskowego więzie 
nia w Lyonie, wiedząc że za tę 
zbrodnię będzie odpowiadać 
przed sądem wojskowym.

M atka jego dowiedziawszy 
się o wyczynie syna, natych* 
miast pobiegła do najsłynniej* 
szego adwokata w  mieście i da* 
jąc mu dużą zaliczkę, obiecała 
olbrzymie honorarium, jeśli ura* 
tuje głowę A leksandra. Poza 
tym szastała pieniędzmi na wszy  
stkie strony, chcąc pomóc ko* 
chanemu synowi.

Skutek tej szczodrości był ta* 
ki, że więźniowi wyznaczono 
pracę w kuchni, gdzie zaprzy* 
>aźnił się z jednym ze swoich ro 
daków, niejakim B ., który „za* 
ofiarował się” ułatwić mu ociecz 
kę. A leksander z  radością tu

chwycił się tej m yśli, obiecując | 
sowicie go wynagrodzić. I

W  końcu odbył się proces i I 
fA leksander został skazany na 
dwadzieścia lat więzienia. A* 
leksander mógł skorzystać z pra 
wa łaski. Skasowanoby mu ka
rę, gd yby poprosił, ażeby wy* 
słano go na front. N ie myślał 
jednak o tym. Chciał być ,.wol» 
nym ” człowiekiem.

Tym czasem  jego matka na* 
wiązała kontakt z żoną B. i wrę 
czyła jej nawet tytułem zaliczki 
pięć tysięcy franków, aby uciecz 
Tca udała się...

Zdopingowany tym B . na» 
tychimiast wziął się gorliwie do 
pracy.

W  starym więzieniu wojsko« 
wym w  Lyonie istniał jeszcze 
wówczas zwyczaj wrzucania nie» 
czystości do specjalnych ba» 
niek które każdego rana czyści» 
ciel kloak w yw oził na furgonie

za miasto. W  jednej z ty ^  
niek został umieszczony ^  
ksander i wywieziony za
sto- . . .

Żandarmeria nie mogal  ̂  ̂
na jego trop, i sprawa o°sl 
zapomnienie.

A  tymczasem— ¡{j
A  tymczasem w rok P pffjl 

gdy Niem cy przypuścili gê   ̂
n y  atak na Francję, staraj?  ̂
ją unicestwić wszelkim» 
wymi sposobami, francusK ^  
wiad dowiedział się, że w y 
Sebastian istnieje k o m ó r k a  ^  
francuska, która sieje 
zację wśród żołnierzy 1 D 
nia ich do dezercji. ...}1

Am basada francuska 
krotnie interweniowała u
hiszpańskich. P rz y r z e k a n o  ^
wić tę sprawę, ale d e z e r c j a  
rzyła się w  dalszym ciąg11' 

(Dalszy ciąg jutro)'

Nasi wielki konkurs filtrow y

t9-ta lista ttkwalifikowanfdi
W

przez komitet redakcyjny
Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś 19»tą listę 

dydatek i kandydatów, zakw alifikow anych przez komitet 
d akcy jny:

1 *3 . Kazimiera Piasecka, Warszawa
154. Bogusław Gruszczyński, warszawa
155. Luta Kłodzińska, W rrszawa
156. W ładysław Bartozi, Grodzisk
15 7. Maria Tarasfóska. Warszawa
158. Edwsrd Machnicki, Warszawa
159. Stefan Socha. Po dśw ie
160. Witold Pudłowski, Warszawa
16 1. Janina W łófzkow ska, Warszawa
162.  Stanisław Zbroja. Warszawa

J U T R O  D A JL S Z Y  C I Ą G
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Janie Chrzcie, w 
więzieniu. — 

Barbary dl Pkv 
na.

Słowiański: Lubo
mila.

Słońca wsch. 726, 
rach. 15.26. 

Księżyca wsch. 
13.35. Bach. 3.30. 

16« pONIKA HISTORYCZNA 
irtwa * Tatarami pod Zwańcem. 

OicŁ***̂  aicyb. Jan Pa-wel Woro*
^  Manifest P. Tow. Demokrat. w 

l93S?tt‘w. «warcie umowy handlowej r 
pBca®j-

Swj,JR Z V S l OWIA LUDOW E:
g0.ę1a Barbara po lodzk 
^ Zi Narodzenie po wodzie.

StsafeSUff' ju p isa jje m n lc L  ¿ y c Z e
Dajcie zawczasu każdemu dziecka dobre światło, chroniąc jego oczy przy czytaniu, 
odrabianiu lekcji i w czasie zabawy. W pokoju dziecinnym stosujcie Osramówki | 

na 125 Dlm o nieprześcignionej jakości i rozgłosie s'wiatowym.,

DlS lB  A  M O W .K  I
znakowane w dekalumenach gw arantują male zużycie prądu.

PAUL BRIfiJGLIiEn P r z e d r u k  w z b r o n io n y

Hollywood — raj i piekło kobiet
N A R O D Z I N Y  F I L M U

ßiurae
DB ñ J C l

"o delikotnofć I Vo* 
łoić rqk. N a jsk u 
te c z n ie j  chroni |o 
przed czerwonością 
I opierzchnlęciem  
wcierany w skórę 
p o  m y c i u

^ E m

R̂flfcflTOUI
P E R F E C T I O n

ss
G dy wychodziliśmy około go 

cłziny trzeciej po południu z 
„Vendôme” M arlena oświad* 
czyła:

— Teraz pana opuszczam. 
Muszę wrócić do siebie, aby 
przygotować się do przedsta» 
wienia galowego.

— Przypuszczam, że przed* 
sta/wienie to rozpocznie się o 
dziewiątej wieczorem?

— T ak jest w istocie. Powi* 
nien pan jednak wiedzieć, że mu 
szę w  ciągu dwóch godzin leżeć 
spokojnie w ciemnym pokoju, 
aby odświeżyć twarz. O  wpół 
do piątej przyjdzie fryzjer... na* 
stępnie „odwiedzą mnie” masa* 
żysta i manikurzystka. Nie mam 
więc, jak pan wodzi, ani chwili 
czasu...

— A  więc do zobaczenia snę 
wieczorem... N a miłość Boską,

. o o o o e o oooeooeooooooooooaoooooooooooooooooooo

** małej wokandzie ■ ■■

Pobyt w pensjonacie
czyli: „Teiesraf i miłość"

E )  Pan Beniamin Biaj* 
Q  chorował. A  gdy  wrócił do  

°u'ia, lekarz kazał mu wyje«
na wieś..4* 

b
jj âni Blajmanowa zakrzątnę* 
j gorliwie. Spakowała me» 
- toanatki, zawiozła go do
S idh~,.onału w  O twocku i wró‘ 
jj do Warszawy, bardzo z sie* 

J*dowolona.
|j, le w jakiś czas potem opad* 

Blajmanową wątpliwe*

Czy należało Beniamina 
Jo  pensjonatu?...

Me* 2 kazał mu jechać na 
U*.- ^ i ę c  trzeba-mu było wy- 
pjw  pokój gdzieś u chłopa.

w.0 pensjonat?
}ą , pensjonacie są młode ko* 
D]ę • Radio, pokoiki... K tóry  
L  c*yzna oprze się takim po*
J * ?

V ê am m  też nie jest z  drze* 
je . biedzi sobie, nic nie robi, 
¿0 Pi/e. Co on ma na przykład  
p*>ł>°ty  teraz, po kołacji? N a  

Puka do przytulnego po 
*iidU ¡akiejś młodej blondynki, 
w a obok niej na kanapce...

c a le  żarcie
zakupiona u nas nowoczesna 

jiij do szveia haftu endiewa. 
*G¿J°ere*ki'wania cerowania z wie-C?»,’V ' ł, Rwaranctą 

"  lub na doec
u  zł 160-

h
na dogodn: spłaty — 1** 

Mili ‘kie** cenniki darmo
j Dom Handlowy KR1SCHER 

*• Zwierzyn ecka 5. Wvdz. 14

Pani Blajmanowej zrobiło 
się gorąco. Zerwała się na rów* 
ne nogi, narzuciła jakbądź pał* 
to i kapelusz, pomknęła bez 
tchu na pocztę i zadepeszowała:

— Beniamin pamiętaj, że je* 
steś żonaty.

Depesza poleciała po drutach 
do Otwocka. Tam, w  urzędzie 
pocztowym, treść jej uwidocznio 
no na blankiecie. Później urzęd* 

‘ niczka włożyła ją między inne 
depesze. Następnie przyszedł 
właściwy listonosz, Listonosz 
ten zjadł bułeczkę i w ypił her* 
batę. Poflirtował z urzędnicz* 
ką... Potem wziął depeszę i po* 
szedł spacerkiem na miasto... A  
o trzeciej w nocy pani Blajma* 
nowa otrzymała odpowiedź od 
męża:

— Telegram przybył niestety 
za późno.

Zazdrości, siło niszczycielska! 
O d czasów walk o piękną He= 
lenę, iluż bojów byłaś już przy
czyną?

Dawniej posługiwałaś się mie 
czarni i dzirytami, dziś trzepacz* 
ką i wałkiem od ciasta. N iekie* 
dy  też parasolem, jak to miało 
miejsce z panią Blajmanową, 
która tym  właśnie przedmiotem  
obiła u’ Otwocku uroczą błon* 
dynke. panią Belę W .

Jak wykazał przewód sąd o* 
wy, pani Blajmanowa nie przy
łapała pokrzywdzonej ze swyrn 
mężem in flagranti. Jedynie in
tuicja kobieca mówiła jej, że 
zaszedł fakt zdrady; dowód ten 
jednak nie bvł wystarczający 
dla surowei Temidy skutkiem  
czego zapadł wyrok, skazujący 
mściwą małżonkę na dwa tygo* 
dnie aresztu

n iech  pan s ię  tylko n ie  sp óźn ia ..
Natomiast ja miałem dużo 

czasu. Pieszo więc i wolnym kro 
kiem wracałem do hotelu w któ 
rym mieszkałem. Po drodze mi* 
nąłem Teatr Chiński, w którym 
miało się odbyć słynne przedsta 
wienie galowe — uroczyste wy» 
świetlenie filmu, który został u» 
znany za godny tego. Wyświe* 
tla się tak uroczyście tylko czte 
ry lub pięć filmów rocznie.

Proces narodzin filmu jest bar 
dzo zawiły.

Producenci drżą ze strachu

SKUTECZNA OCHRONĄ .
przeciw ko krzyw icy, zołzom  I t. p. 

c h o ro b o m  w ieku d z ie c ię c e g o  |e i ł  Tron 
Leczniczy, który dzięki tw ym  o d  dow 
na w ypróbow anym  w lo tn o ic lo m  teczn l 
czym  tlan o w l noturolny lek . tio |q c y  no 
łlrozy  zdrow ia n o u y c h  dzieci. Tron 
L ectn lezy  żow lero  lok w o ln e  d lo pro* 
w id łow ego  rozw oiu  o rgan izm u dziecię* 
c e g o  wllam ley A I D w d o łto te c z n e l 
llolcl I w ła ic lw el n a tu ra ln e l p roporc ji.

2ADAIC1E PRAWDZIWEGO 
N O R W E S K I E G O  
T R A N U  
L E C Z N I C Z E G O

tlf mn»qo no cm\fm *• rw*j wy*ok t*t w«rłoie

na myśl, że mogą narazić się pu 
blicznośoi Hollywood, składa» 
jącej się prawie wyłącznie z fa¿ 
chowców, którzy są bezwzględ* 
ni i nie dają się brać na lep ta» 
nich efektów. Z  tego względu 
zawsze przed tym wyświetlają 
wyprodukowany film w jakimś 
drugorzędnym lub prowincjo*

K to ma dzisiaj mocne pięści 
Temu w życiu się poszczęści 
Siły daje
Rzecz bezsprzeczna

Czekolada mleczna

FARIWKA rZFKM IDY
P LO lO S ł

nalnym kinie. A  wszystko to 
odbywa się w  atmosferze pełnej 
tajemniczości. Jakieś sześć osób 
które są żywo zainteresowane 
danym filmem, a więc reżyser, 
producent, a czasem i czołowi 
aktorzy są o godzinie ósmej 
wieczorem wyciągani z miesz» 
kań. W sadza się ich do aut i ru 
sza się w drogę. W iększość z 
nich dopiero w ostatniej chwili 
dowiaduje się, dokąd się udaje.

I c&Aia lub trzy wozy mkną w 
stronę jakiegoś przedmieścia 
Los Angelos luib jakiegoś zapa» 
dłego miasteczka. A uta  zatrzy* 
mują się przed miejscowym ki* 
nem i cała ta grupka wchodzi na 
widownię, zajmując w milczę» 
niu miejsca w  /kącie, aby nie rzu 
cać się w  oczy tutejszej publicz* 
ności składającej się z robotni» 
ków i urzędników.

Z początku muszą cierpliwie 
oglądać stary film osnuty na tle 
życia Zachodu, a dopiero gdy 
film ten dobiegł końca, zaraz 
puszcza się ich film pod innym 
tytułem nie podając przy tym 
ani nazwiska reżysera, ani na< 
zwy wyflwómi.

Publiczność bardzo się cieszy 
z tego niespodzianego nad pro* 
gramu. G dy film jej się nie po* 
doba, daje temu głośny wyraz. 
A  tymczasem twórcy filmu sie* 
dzą w  swoim kącie i zgrzytają 
zębami z wściekłości. Natomiast 
jeśli film przypadł publiczności 
do gustu, szczerze i gorąco się 
entuzjazmują.

Po tej próbie twórcy filmu
wracają do Hollywood, zamy* 
kają się w  swoim gabinecie i za 
stanawiają się jakie przyjęcie 
zgotują filmowi szerokie masy 
publiczności. W  końcu po dłu=> 
gich naradach decydują się na 
wycięcie jednych scen, na zmia* 
nę kilku innych, lub na dodanie 
zupełnie nowych. W  Hollywo* 
od zna się wypadki, że zupełnie 
wykończony film nie był nigdy 
wyświetlany, wskutek bardzo 
złego przyjęcia, jakie zgotowała 
mu nie wiedząc o niczym, a o* 
krutna publiczność jakiegoś pod 
rzędnego kina w  Wes+worwł lub 
Riverside.

Po tej pierwszej próbie nastę* 
pują inne. O dbyw a się pokaz 
w prywatnej sali projekcyjnej 
studia dla dziennikarzy i techni. 
ków. Dopiero gdy i ta próba 
wypada dobrze, następuje ofi* 
cjalna „premiera" w  jednym z 
większych km Hollywood. W  
końcu premiera kilku najlep» 
szych i najdroższych filmów, 
które określają tutaj mianem 
„super produkcji", odbywa się 
zawsze w Teatrze Chińskim. 
Jest to tak zwane przedstawie* 
nie galowe.

PŁYTY SŁAW Y.
Teatr Chiński mieści się na 

H ollywood Boulevard, między 
Vines Street a La Brea... Jest to 
olbrzymi gmach, który z zew* 
nątrz ma w sobie coś z chiń* | 
skiej pagody. Podwórze tego 
gmachu jest wykładane szeroki j 
mi płytami

O d piętnastu lat podczas ka2 
dej wielkiej premiery wyciąga 
się jedną płytę i w chwili gdy 
mają przybyć zaproszeni na 
przedstawienie goście zastępu* 
je się ją warstwą świeżego ce* 
mentu. Następnie prosi się je» 
dną z gjwiazd, każdą tylko raz, 
aby w cemencie odcisnęła swoje 
pantofle i ręce, oraz by wypisa* 
ła palcem swoje nazwisko, 
a nazajutrz, gdy cement stwar* 
dniał, odsłania się ją i znaki po 
zostają w  płycie na zawsze.

Nie znam nic bardziej wzru* 
szającego i okrutnego zarazem, 
jak to podwórze, które za kilka 
lat będizie istną kaplicą pogrze»

P R Z E C I W
GRYPIE

P R Z E Z I Ę B I E N I U
STOSUJE SIÇ TAEHETKI/v

bową. Każda z płyt nosi te sa* 
me znaki: dwa małe otwory po 
obcasach, — dwa odciski stóp, 
a o kilika centymentrów dalej 
dwa odciski rąk i nazwisko na* 
pisane niezręcznie jak ręką dzie 
cka. Greta G arbo 1926. Joan 
Crawford 1929.

Organizatorzy tej zabawy ni* 
gdy się przy tym nie mylą. Spra 
wia im przyjemność prosić o zro 
bienie odcisków na cemencie te 
gwiazdy, które nie są jeszcze cal 
kiem „zrobione”, właśnie w 
chwili gdv zaczynają ,jvvcho* 
dzić”. Nie byłoby bowiem nic 
ciekawego prosić o to teraz Gre 
tę Garbo, natomiast bylo to bai 
dzo śmiałe posunięcie w roku 
1926.

Jutro:
Przedstawienie galowe 
w „Teatrze Chińskim"

W
COLFYi GARSONKI
Â  E l i m c n a l e w k i  2 ,
M  r U L f l  J  'MARłZAŁKOWIKA 80 W « i l l t f  MARtZAŁKOWfKA 101
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W OJNIE, BOHATERSTWIE ! MIŁOŚCI M J
Było to w toku 1914. M łody major austriacki von Me» 

riw i, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
śledzili działalność majora. D o majora przybył wysłannik spi. 
skowców i okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo* 
nego przez lud serbski namiestnika. Major nic wykonał roz« 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
brinowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
GrywiAską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod* 
stepem udekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
w czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko » 
serbską. N a manewry przybył również austriacki następca 
tronu arcykslążę Franciszek * Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
spraiwę zamachu na arcyksięcia. W  zebraniu uczestniczył mię» 
dzy innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu.

Arcyksiąię Franciszek * Ferdynad udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków» 
cy młodoserbscy przygotowują zamach- Terrorysta Gawrylło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i lego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
do Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

N a dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć następcę tronu.

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
i nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych.

Hrabia Ignatiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej m ałion 
ki. Chłop sybirski zemścił się, i  hrabia został wysłany do Bel» 
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Ignatiew do Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
przedziałem do Sarajewa.

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii 1 
wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
by udała się w dalseą drogę,

Aniela przybyła do Krakowa, w towarzystwie hrabiego 
Ignatiew»

Aniela »dała się do domu swego wujostwa, gdzie dowie» 
działa się o śmierci maiki. Ciotka jej, kobieta starych zasad, 
rozdała wszystkie pamiątki po sdostrae, a listv zniszczyła. Na 
tym tle wynikła sprzeczka.

D o rozmowy wtrącił się również i doktór Mada* 
liński. Zbliżył się do Anieli, prosił ją by usiadła; jest 
zapewne głodna, powinna posilić się...

— Powiada, że nas nienawidzi, że nie chce nas 
znać, a ty  ją zapraszasz do stołu — przerwała swemu 
mężowi pieniąc się z gniewu, napuszona ciotka — 
Niech sobie pójdzie precz, a Bóg jej na pewno nie 
wybaczy... T yś doprowadziła swoją matkę do grobu, 
z twojej winy doszło do katastrofy—

Aniela stała na progu, drżąc cała ze wzburzenia. 
Czym prędzej musi wyjść z tego domu — oto jedy
na myśl, która ogarnęła jej świadomość. N ie chce ich 
znać, nie chce mieć nic wspólnego z tymi ludźmi, nie 
przekroczy więcej progu ich domu.

— Oddajcie mi wobec tego fotografie, które po» 
zostały po mojej matce... — łkając, odezwała się 
Aniela.

— Daj jlej te fotografie i niech sobie idzie I — 
rzuciła pani Zofia z gniewem — Nie chcę jej znać!

— Zotsiu, nie pleć głupstw — ośmielił się powie* 
dzieć doktór M adaliński, który bał się swej żony jak 
ognia; każde słowo musiał odziać w  najbardziej łago
dną formę, by nie wywołać potoku jej wyrzutów — 
Jakże Aniela może odejść? D okąd ma pqjść?

— W uju , ja sama chcę odejść, dajcie mi tylko 
fotografie, które pozostały po mojej matce... O dcho
dzę, nie proście mnie, bym została... Mam tego dość...

— Ależ dziecino, widzę, że i ty  głupstwa ple* 
ciesz... Mówisz tak, bo jesteś wzburzona, gdy uspo* 
kiiss się, pożałujesz swych słów. Przeproście się, 
wszystko ułoży się jak najlepiej... No, usiądź do sto* 
lu, dziecino kochana — ujął ją pod ramię, spogląda* 
jąc jej przymilnie w oczy — Zjedz, napij się. Jesteś 
zmęczona zapewne. Gdzieś pozostawiła swe rzeczy, 
swój bagaż?

— Gadasz jeszcze z tą bezczelną dziewczyną! 
Błagasz ją jeszcze! — oczy pani Zofii nabiegły krwią.
— Niech sobie pójdzie pr<*cz! N ie  ch<-e mieć jej w  
swoim domu...

W zburzona do najwyższego stopnia wybiegła 
pani Zofia z pokoju, zatrzaskując za sobą drzwi, tak, 
że wszystkie szkła w pokoju zadrżały...

Ąniela pozostała sama z wujem; gdy przyjrzała 
się jego twarzy rozpustnika, jego oczom, nabrzmiałym 

.żądzą, ogarnął ją wstręt.
Nie, w tych oczach nie widać było ani odrobiny 

współczucia. Czuła odrazę do tego człowieka, nie 
chciała nawet stać obok niego...

— Poproszę o fotografie mojej matki... — powie* 
działa oschle.

— Nie wygłupiaj się, dziecino — objął ją i przy* 
tulił do siebie — Pozostaniesz u  nas w domu, nic 
masz nikogo prócz nas... — mówił teraz szeptem. — 
Zdaje się, znasz dobrze swoją ciotunię... Zawsze jest 
wzburzoną, od dzieciństwa już była taka, nic jej nie 
zmieni... Trzeba ją zrozumieć». Jutro z rana będzie 
w innym nastroju... Trzeba jej wybaczyć, boli ją to, 
że nie było cię na pogrzebie, że zabrakło cię w 
ostatnich chwilach życia twej matki... N ie pisałaś, nie 
dałaś znaku życia o sobie.«

— M uszę odejść, proszę o zwrot fotografii — 
oschłym, cierpkim głosem odrzekła na to  Aniela.

— Che, che, che... Żartujesz chyba—
— Niech wuj zw ród mi to  jedyne, co pozostało 

po mo(jtej matce... Domagam się tego z całą stanów* 
czością...

— A  więc odchodzisz?
— Tak.
— Nie rozumiem, dokąd pójdziesz, masz może 

narzeczonego? — ściągnął brwi i oczy jego przymru* 
żyły się chytrze.

— Proszę zwrócić mi fotografie, a na żadne py* 
tania nie będę odpowiadać...

— N o, Aniefciu, po raz ostatni proszę ciebie, 
nie rób głupstwa — począł głaskać ją swą otyłą, 
owłosioną ręką — Ciotka ci żadnej krzywdy nie wy* 
rządziła, złościła się trochę, cóż z tego? Czy z tego 
powodu należy uciekać? Powiedz prawdę, dziecko... 
Masz narzeczonego, możeś za mąż wyszła?

— Nie mam nikogo, ale nie chcę tu  pozostać. 
N ie mogę tu  pozostać— Zwróćcie mi fotografie i 
wszystko, co pozostało—

W  tej chwili otworzyły się znowu drzwi i do 
pokoju weszła pani Zofia. Twarz j ej była purpuro* 
wa, jak gdyby krwią nalana. W  oczach czaił się 
gniew i nienawiść. Spoglądała na swego męża, jak 
gdyby go chciała połknąć—

D októr M adaliński znał zbyt dobrze sweflią żo
nę, jej nastroje, to też odsunął się od Anieli.

— N o, i co ty  teraz powiesz, Zosiu? Aniela nie 
chce u  nas pozostać... — mówił takim  tonem, jak 
gdyby chciał usprawiedliwić się przed żoną.

— Powiedziałam, niech sobie pójdzie, niech 
idzie 1 Teraz dopiero widzę, jaką to  córkę wychowała 
sobie moja siostra •••

Gniew i wzburzenie nie pozwoliły Anieli odpo* 
wiedzieć, ściskało ją w gardle. N ie mogła już opano* 
wać się; ból po stracie ukochanej matki wyładowała 
w rozmowie ze swą ciotką.

— Jestem dumna z wychowania, jakie mi dała 
moja matka... — zawołała Aniela — Nauczyła mnie 
jak kochać ludzi, kochać uciemiężonych i prześlado* 
wanych... Moja matka była dumną Polką, ja nią rów*

nież jestem. Ciotka nie wie, gdzie się wałęsałam- ‘ 
hulałam, nie bawiłam się, ja cierpiałam d l a  tych. 
walczą o lepszą sprawę... Ja wiem, ciotka nie 
suje się takimi sprawami, są to rzeczy dla was 
pełnie obce... Znacie tylko swoje własne podw°r , ' 
wszystko w waszym domu pokryte jest pl£S° cj 
stęchlizną. Dla was nic ma bohaterów, są łobuzy’ 
co giną na szubienicy — są łajdakami. O, pa®1* 
jeszcze zbyt dobrze, jak odnosiliście się do K°n 
da... W y, co tkwicie w sobkostwie, śmiecie )eSZ “j, 
znieważać pamięć mojej matki i oskarżać, że o“*.
źle wychowała? N ie chcę was znać, nie mam z 'vf ;„ • _ _ i1 . . .nic wspólnego, zwróćcie mi rzeczy mojej m3^ ’

Czeka 24 lat na syna
ro
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a r
9mmta

•N
» a

Minęło już ponad dwadzieścia 
lat od chwili gdy pani W ikto
ria  Stanley otrzym ała krótkie, 
ale jak  okrutne zawiadomienie, 
że jej syn William, który wal
czył na froncie we Francji i do 
stał się niewoli, zmarł. Ale pani 
Stanley ciągle jeszcze wierzy, że 
syn jej żyje i pewnego dnia wró 
ci do niej.

Codziennie, zanim opuszcza 
mieszkanie w W reewich — Lon 
dyn, przygotowuje dla niego łó ż  
ko i na stole w kuchni pozosta-

który zginał podczas wojny światowej
wia posiłek dla syna, na wypa 
dek, gdyby wrócił w czasie jej 
nieobecności. Poza tym pozosta
wia również kartkę, w której 
podaje gdzie się udała i kiedy 
wróci. Na ulicach rozgląda się 
uważnie, łudząc się nadzieją, że 
może wśród tłum u przechod
niów dojrzy swojego syna. Zda
je sobie wprawdzie sprawę, że 
okropności wojny, jak i czas mu 
siały go zmienić

------------> . u.
ła w jego pokoju, który Jes1 
trzym any w idealnym PoT „r  
ku. Twierdzi bowiem, że 0| 
cu czuje, iż syn żyje, por^  J .  
że władze angielskie jak i n ^  
mieckie wyraźnie zaznaczyć 0, 
zginął. Swoje przypuszczeni® g 
piera na oświadczeniu jednC?j 
z jego kolegów, który go 
który wraz z nim został 
do niewoli. Doniósł on j eJ’

» U - , ------- *•** AilWJł-J —
Niech mnie wuj nie prosi, bym tutaj pozostała- ■ 
czej popełnię samobójstwo, aniżelibym miała P°* 
stać w waszym domu, w tej stęchliźnie, w ty® .{ 
gnie moralnym... N ie chcę was znać od dzisiaj. n 
przyznaję się do was...

Pani Zofia słuchała swej siostrzenicy z szcr°. 
rozwartymi oczyma: nie spodziewała się, że ta An1 
la, którą jeszcze znała jako nieśmiałą dziewczy0* 
wróci tak pewna siebie, tak  dumna. Teraz dopi{f0 
zdała sobie sprawę, z kim ma do czynienia. ,

Ach, tak, więc Aniela poszła śladem Konrą»? 
Kto wie, może brała udział w zamachu na arcykJ1i 
cia? Spoglądała na swego męża wzrokiem, który 
wił: W idzisz, co to za ptaszek? A  tyś chciał. 
pozostała w naszym dom u?

D októr M adaliński zdrętwiał, słysząc 
Anieli. M iał zamiar jej przerwać, ale nie odwą**^ 
się. Doktorostwo M adalińscy spoglądali na siebi* 
milczeniu »H ^

Pani Zofia nagle szybkim krokiem wyszła * 
koju, po chwili wróciła z albumem fotografii i P1 
ścionkiem, który podała Anieli. . (

—- M asz to wszystko — powiedziała z g rz y t’ 
zębami — W iem  już, z kim mam do czynie01̂  
W dałaś się w  niebezpieczną grę z łobuzami... 2  • 
mi, co walczą przeciwko naszemu ukochanem u cęs. 
rzowi... Idź, idź sobie precz... A ch , gdyby 
matka usłyszała te słowa... G dyby nawet nie ch° 
wała, umarłaby z bólu... ^

Aniela wzięła fotografię i pierścionek, nie ^  
wiąc ani słowa skierowała się w stronę drzwi. «  
tu doktór M adaliński zagrodził jej znowu w 0” ' 
objął w pół i błagalnym głosem zawołał: ,j.0

— Anielciu, opamiętaj się! Pozostań, wszys 
da się naprawić, nie rób głupstw, które zawai4 
twoim życiu... Nie masz nikogo, prócz nas... Co * 
bą będzie? Mój Boże, nie odchodź! . t

Aniela wiedziała, że słowa jego płyną nie ty* » 
dobroci, ile z namiętności. W yrw ała się z jego obJS 
szybko otworzyła drzwi, nie czekając pomocy s
Ż*Cei- , . . fty,

— Anielciu, na miłość boskąl Anielciu... —' * 
czał w ślad za nią doktór M adaliński. ui

Ale Aniela pędziła szybko schodami na 
G dy wyszła na ulicę — odetchnęła z ulgą, a*e T  
chwili oczy jej nabiegły łzą, szloch począł nią taff^-ę

W eszła do pobliskiej bramy, by u spoko i 
Długo płakała, po czym otarła łzy i udała się 
kim krokiem w  stronę Hotelu W arszawskiego, S 
oczekiwał ją hrabia Ignatiew.

(.D alszy ciąg jutro>>

S S y th . j,
b t( Jeżów, 

i d O me:

widział W illiama w trzy tni«'„ o -  ---------- - w m iw i w im a m a  w  14
Jego fotografię, drobne osobi siące po tym, jak  otrzymała 

sto pam iątki i meble pozostawi- wiadomienie o jego ś m i e r c i .
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Dziś podajemy dalszą trójkę, 
a mianowicie: Marię Grudnia* 
kównę, CzesłaWę Kowalczyków  
nę i Barbarę Siwiecównę.

Imię
Nazwisko
Adres

Barbara Siwiczówna
pięćdziesiątka ta otrzyma cał
kiem nową Numerację, niezależ 
nie od liczb, jakimi były opa-

kclor dotychczas używanego 
pudru ............................

ZEBÛWrzeczywiście 
najlepsza PASTA do



Gwiazdka dla feci bezrobotnegoPastor Gerhard postanie w więzieni;
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Zwyczajem la t ubiegłych P o 
moc Zimowa i w tym roku 
urządza zbiórkę gwiazdkową. 
Odbędzie się ona od 3 do 8 
grudnia w całym  kraju. Zdoby
te  doświadczenie nakazało  o r
ganizatorom  przyspieszenie ak
cji w tym roku.

Ubiegłej zimy zbiórka odbyła 
się w ostatn ią  niedzielę przed 
świętami 19 grudnia. Wyniki 
były bardzo poważne: zebrano 
bez m ała 400 tysięcy złotych 
w całym  kraju, Stolica dała 
100 tys zł. Jednakże okazało 
się, że zakupiono ciepłej odzie
ży, obuwia, jakichś drobnych 
podarków i skrom nych łakoci, 
i rozdzielenie tego wszystkiego 
pomiędzy ubogą dziatwę, r ie  
mogło być dokonane w ciągu 
tych trzech dni, jakie przedzie 
lały zbiórkę od wieczoru wigi

dni radosnych świąt, widok dla 
rodziców głodnego i zziębnię
tego dziecka, musi być wielo
krotnie boleśniejszy niż dnia 
powszedniego. W takie dnie 
nędza ma w sobie coś szcze
gólnie upakarzającego traw iące
go w duszy ludzkiej jej najlep
sze pierwiastki.

Dlatego właśnie Pom oc Zi
mowa tyle energii kładzie w 
zbiórki przedświąteczne, d la te 
go przy takich zbiórkach spie
szą jej z pom ocą i zachętą 
najwyżsi dostojnicy Państw a i 
Kościoła.

Nowe trzewiki czy kawałek 
piernika — każdego dnia ucie
szą ubogie dziecko. Radość jed
nak otrzym ania tego na święta 
jest niepom iernie silniejsza i 
większa. Trzeba ją mierzyć bó-

Donosiliśmy już o ukończeniu 
śledztwa w głośnej aferze pas
to ra  bełchatow skiego Jakuba 
G erharda, który od szeregu 
miesięcy przebywa w więzieniu 
śledczym przy Sądzie O kręgo
wym w Piotrkowie.

lijnego. Były wypadki, że dzieci j.en? dziecka i1’® ma
dostaw ały gwiazdkę — po No 
wym Roku. Efekt m aterialny 
oczywiście na tym nie cierpiał, 
ale m om ent m oralny był w 
dużym stopniu zm arnow any.— 
A przecież o ten ostatni także 
bardzo wszystkim chodziło. — 
Wszak jest rzeczą dużej wagi 
dla ludzi cierpiących skutkiem 
sytuacji gospodarczej kraju nę
dzę wraz ze swymi najbliższy
mi — aby w dnie uroczystych 
świąt, i oni jak wszyscy inni, 
szczęśliwsi od nich ludzie, do
znali chwili choć trochę radoś
niejszych i przyjemniejszych.

W te dni gdy dzieci cieszą 
się choinkam i i podarkam i, m a
ją różne przyjemności, w te

żadnej „gwiazdki“, dla którego 
życie naw et w takim  dniu nie 
znalazło żadnego uśmiechu.

Ludzie te  rzeczy odczuw ają 
i rozum ieją. W najgorszym sob 
ku jednak nastró j gwiazdkowy, 
wspomnienia dzieciństwa, coś 
w duszy poruszy. Choć na chwi
lę obudzie się serce. D latego 
zbiórki na gwiazdkę tak  dobrze 
się udają. Do swych groszaków 
i złotów ek ludzie dodają odro
binę serca. Chodzi im o serca 
tych, co te skrom ne dary otrzy
mają. Z tego wielkiego daru 
zbiorowego serca nic nie moż
na uronić. Bo w tym dniu u- 
śmiech dziecka jest isto tną po
trzebą każdego człowieka. W-ski

Na fali radiowej

Tar-

święto

Pnstor G erhard aresztow any 
został pod zarzutem  dokonania 
przestępstw a przem ycania de
wiz zagranicę, lecz już wówczas 
ogólnie w Bsłchatow ie i P io tr
kowie kom entowano, że up ra
wiał on szeroką agitację haka- 
tystyczną to  jest robotę  na 
korzyść ościennego państw a.

Tych wersyj, m ających wszel
kie cechy praw dopodobieństwa, 
nie ujawniliśmy ze względu na 
dobro i tajem nicę toczącego 
się śledztwa.

Obecnie śledztwo zostało  już

Święto Górnika  
Regionalna transmisja 

nowskich G ór
Dnia 4 grudnia —

Barbary, patronki górników, 
obchodzi świat górniczy z wiel
kim pietyzmem, W dniu tym 
Polskie Radio nadaje kilka au- 
dycyj związanych z tym dniem 
oraz transm isje  z Tarnowskich 
Gór od godz. 9.15 do 11.15.

Na wstępie audycji nadana- 
zostanie pogadanka o kulcie 
św B arbary w opracow aniu J e - 1 Z nicjatywy 
rzego Langm ana, poczym re- Kom itetu Rodzicielskiego i Ko-

zakończone. Już wkrótce 
pisana będzie 'Fozpra^a 
i oskarżony pastor °"P. 
przed sądem  za swoje ri,e\  
ne dla państw a polskiego ̂  

Wszelkie starania o wfjj 
czenie oskarżonego na 
za kaucją zostały  °°rjUotur 
tak, że pasto r Gerhard. P 
stanie nadal w więzień1 
wencyjnym. . A

Na rozprawie sądowe) ;̂  
być ujawnione fakty 00 ^ 
obrazujące szkodliwą

rozgłośni szkolnej
Kierownictwa

w Zarządzie Miejskim
został p. S tanisław  Tuszyń
ski, znany jako rzeczoznaw ca

Zarządzeniem  pana Prezy 
denta m iasta S tefana Fiszera 
zostały w ostatn ich  dniach 
przeprowadzone ważne przesu
nięcia na kierowniczych s tano 
wiskach M agistratu m. P io tr
kowa.

Naczelnikiem wydziału ogól
nego zosta ł długoletni naczel
nik wydziału finansowego pan 
August Felker. P. o. naczelnika 
wydziału finansowego, będące 
go pod osobistą nieustanną 
kontrolą Prezydenta m iasta,

m ■ 3MM— —B— — —
Kronika Tomaszowska

D yrektor Ubezpieczalni Spo 
łecznej w Tom aszowie Maz. 
pan dr. Tadeusz Osiński zosta ł 
zwolniony z zajm owanego s ta 
nowiska i opuścił z dniem 1-go 
grudnia br. swoją odpowiedzial
ną funkcję służbową.

Dyrektorem  Ubezpieczalni 
Tomaszowskiej zosta ł m iano
wany doskonały organizator i 
sprężysty kierownik p. m agister 
N. Brojewski, który przejął od 
swego poprzednika urzędowanie.

Sesja wyjazdowa 
w Tomaszowie
W dniach 5, 6 i 7 grudnia 

rb. urzędow ać będzie w lokalu 
tut. Sądu Grodzkiego na sesji 
wyjazdowej Sąd Okręgowy w 
Piotrkowie.

Talony 
dla bezrobotnych

W najbliższym czasie Oby
watelski Kom itet Pom ocy Zi
mowej wydawać będzie bezro

portaż wstępny oraz nabożeń
stwo z kościoła parafialnego. 
Po nabożeństw ie dłuższy repo 
rtaż pozna radiosłuchaczy całej 
Polski z uroczystościam i i re 
gionalnym charakterem  tego 
święta. Przy mikrofonie sp ra 
wozdawczym Stanisław  Ligoń 
i Jan  Rembalski.

Muzyka obiadowa o godz. 
13,15 pod hasłem  „W święto 
górn ika“ przyniesie śląskie pie
śni ludowe w wykonaniu chó 
ru solistów, Śląskiego K w arte
tu Ludowego oraz orkiestry 
rozgłośni Katowickiej. W esoła 
audycja o godz 21.40 pt. „G ór
nika młody, górnik stary, ra 
duje się w dniu B arbary“ w 
opracow aniu S tanisław a Ligo
nia zamknie audycje nadaw a
ne w tym dniu ze Śląska.
Kosłrzewska. W yrwicz, Terne 

„W  Podwieczorku przy 
mikrofonie

Niedzielny

ła  b. W ychowanek szkoły im. 
Królowej Jadwigi w Piotrkowie 
Tryb,, której dyrektorem  jest 
od niedawna pan W ładysław 
Kruszyński, wybitny działacz 
społeczny na teren ie  naszego 
m iasta, w niedzielę dnia 4 grud
nia o godzinie 16 nastąpi u ro 
czyste poświęcenie i otwarcie 
pierwszej lokalnej szkolnej roz 
głośni radiowej w pow. P iotr-

zost‘kowskim.
Na okoliczność tę 

zaproszonych szereg 05 pj0; 
ści z m iasta i po w ia t ^  
kowskiego. Świadczy ?n ;{|i 
wykle dodatnio o P?zl° s;ę 
szkoły, k tóra wybij3 L 
plan pierwszy w P*° ^  
dzięki sprężystej pracy ^  
nauczycielskiego a  ̂
wszystkiem pana »i®r / 
W ładysława Kruszyn5*1® ¡p' 
niestrudzonego działa£Z

N a srebrnym ekranie

Czary — Druga 
młodość

Roma —- Kobi^ 
którą kocha111

Niezwykle ciekawy ' 
jący wyobraźnie filnn w  $  
la nasze sympatyczn® 5|f
Roma. W głównej r0*Í„^V

Jest to  film zrealizowany wg. 
francuskiej powieści H. Bataill-
ca pt. „Maman Collbri". Głów- «---------, y
ną rolę w tym filmie gra Maria jjPuie wielki gwiazdor^ 
Gorczyńska, stw arzając cieka
wą psychologiczną postać s ta 
rzejącej się, a w alczającej ze 

[starośc ią  kobiety, k tó ra  zako-
„podwieczorek i chała si<? w k° ledze sweg° SV

przy m ikrofonie“ ”dnią 4 grud- na * opuszcza dom rodzinny,. _ _ , 1 Adrhnrtiro/ł nf kii »vi >1 a Ij- /> z' li r»
W Ï Y ’K n S S T K  "*•' °  sodz 17.30 z .p o » i .d a  odchodź,«  ze .w ym  z.koch«-

J w i c z T  b’ b u ra m ,r”  M , t  ¡w ysypy
D otychczasowy naczelnik wy

działu prezydialnego p. Lewin 
został referentem  personalnym

Nastąpiła również zm iana na 
stanow isku kierownika Zjedno
czonych Przedsiębiorstw  Mie;
skich, którym został pan dyr. \ « e  zgrom adzeni przy swych 
Stan. Lubliński i referenta kon- i odbiornikach, jak 1 pub icznosc 
troli miejskiej. k tora przybędzie na solę uba-

"wi się znakomicie, słuchając 
pieśni, piosenek i wesołych

a m ianowicae: B arbary K o s-ita ,na ?  j 11«»16' " a k tó rei ci? ^ a 
trzewskiej, Zofii Terne, Leona j 
Wyrwicza i Chóru Juranda. "
Produkcjom  artystów  sekundo
wać będzie Mała O rkiestra P.
P. pod dyrekcją Z. Górzyń
skiego. Zarówno Radiosłucha

botnym  i najbiedniejszym t a - |m ono, ó 
lony na artykuły spozywczeij
węgiel i kawę według nastę- jj „Potęga promieni 
pujących norm: dla dużej ro- Zycie Curii - Skłodowskiej
dżiny na sumę zł 29, ś red n ia ; Słuchowisko w Teatrze W yo- 
rodzina na 22 zf, dla m ałej ro- , , . 1
dżiny na 15 zł. sam otni 8 zł. I brazni

Według obliczenia z akcji j Dnia 4 grudnia o godz 16.15 
tej korzystać będzie w grudniu \ nadaje Polskie Radio w Tea- 

. . _. . . .  £rze W yobraźni słuchowisko,
m alujące w skrucie życie Marii

realizacji problem u scenariusza. 
Przyznać należy, że kreacja ta 
stoi na bardzo dobrym pozio
mie odtwórczym. J. S tępo- 
wski w roli zdradzonego przez 
żonę ojca rodziny, doskonały. 
Dobrzy są również Zachare
wicz, Cybulski i Łoziński, Znicz, 
Ćwiklińska i Wysocka, jak zwyk
le niezawodni. Treść filmu jest 
bardzo ciekawa, jak również

witmi gwioiuy* Mliii*
amerykańskiej, P aw eł ^ etirci 
sam o nazwisko 
aby uznać ten  film za 
cyjny. U

Kobieta, k tó rą  ko 
epos gorącej m iłości 
przyjaciół do jednej *. „cr 
Akcja rozgrywa się na 
ny światowej. :\(f

Znakom ity ten fil111 .n{etif 
szych aktorów  ś w ia ta '( ¡ź  
m enalnego reżysera 
L itraka ujrzycie — SP 
więc do kina Roma

z jego smutkami, z 
Iiwymi chwilami 1 
grzechami. 03

Druga m łodość z Pe,Vj^
jun luw m ci poruszy serca 1 umy—; cP, 

świetnie popatrzone jest życie kich rzesz widzów kin°
BBB 3BPBB3BBB

około 3.000 osób (1000 rodzin)

Kursy dla 300 
przedpoborowych
Związek nauczycielstwa pol

skiego w Tom aszowie organi
zuje 3 miesięczny kurs doksz
tałcający  dla przedpoborowych? 
Na kursy uczęszczać będzie 
ponad 300 przedpoborowych.

Skłodowskiej-Curie, opracow a
ne przez W itolda Hulewicza, 
według książki Ewy Curie. P o 
stać  Skłodowskiej-Curie nale
ży do tych bohaterów , którzy 
heroiczną wielkością cichej 
pracy naukowej dla dobra 
ludzkości wznieśli się na wy
żyny bohaterstw a. Genialna 
Polka w najtrudniejszych w a
runkach zdobyła wysokie wyk- 

budowy W o b rę b i ształcenie specjalne, by wkrót- 
. Piotrkowa do 20 tys. zł. Oferty Pośle ce wspólnie z mężem znako- 

Restante, Chodecz k-W łocławka dlajjmitym fizykiem Piotrem  Curie 
„R yszarda“. jj dokonać epokowego odkrycia

radu. Żywot uczonej polskiej

Kupię domek .murowftn* eo.lid? eJ

O la  w szystkich

I l u s t r o w a n y  K a len d a rz
„Robotnika Polskiego“ 

na rok 1939 
ciekawej treści i w este- 

tycznem wydaniu 
p o  n i s k i e j  c e n i e  1 z ł  

do nabycia 
w t. lininistracji „Dziennika 

Piotrkowskiego“, Piotrków ul. 
Słowackiego 18, I p ,  tel. 10-21.

Lekarz - D enty5
S .  M orgenszł® ^
Piotrków, Aleja 3 Maja *« “ '

A n a lizy  le k a rs ^
Inż. Ghem. Z. M orgen^
p r z e p r o w a d z i ł  s i e  j. 

A l e j a  5 - £ o M a j a

Złóż ofiarę sSj
Dziś i dni następnych! ri|f(

Piękna komedia polska przewyższająca 
K iuo-leatr i dowcipem bombę sezonu komedię „Paweł*3ię „Kawc ,

melod'
lin ufunaionia i^ai na t>iur°UU WjlldJtJUld w śródmieściu 
ulica Słowackiego 34.

Czytajcie  
„DZIENNIK TOMASZOW SKI"

odm aluje słuchaczom  słucho
wisko radiow e składające się 
z dziewięciu obrazów  i epilo
gu, zatytułow ane „Potęga pro 
m ieni“.

Zapomniana
w Piotrkowie Grossówna, Andrzejewska, Znicz, Zaaczyńsk'«

Żeleńska, Órwid, Grabowski i inni-__
— --------------------------------------------t

Popoł. g. 1. „Więzienie bez k ra t“ W ejśę i^-X j

ul. Niepodle
głości nr. 2.

Początek o godz. 4 pp, w niedzielę i święta o goà^

Kino - T eatr

C Z A R Y
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś czołowy film produkcji polskiej o niebywałej 
treści i obsadzie reżyserii M ichała Waszyńskiego pt.

DRUGA MŁODOŚĆ
w rolach gł.: Maria Gorczyńska, K. J. Stępowski, 
M. Cybulski. Wł. Łoziński, W. Zacharewicz, St. Wy
socka, M. Znicz, M. Ćwiklińska, T Wiszniewska, 

P. Owerło, St. Hnydziński, H. Małkowski i inni.

Popołudniówka o godz. 1 .3 0 ___  Kurier Carski
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.

Kino - T eatr

Ronii
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Najgenialniejszy aktor świata PAUL MUNI i 
Hopkins w rewelacyjnym filmie p. t.

Kobieta, którą kochart1

Przez obu kochana, — zakochana w jednym koc^a 
jąca drugiego, narażająca obu na ś m ie rc ^ ^ .

Popoł. o g. 12 1.30 „ W Z G A R D Z O N Ą

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz.

miesięczna „Dziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostaw ą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołam o^y ai 
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20 gr. za ^


